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Wychodzi codziennie o godz. 
Jeiej po południu. 
Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr, 15 cnt 
miesięcznie 1 „ 50 , 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrejackiem z 


Q Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr, — ent, 
E dc Prus i Rzeszy niem. 4 tal, 15 Sgr. 5 
£ Szwec i Danii + 6 , ż 
zł” 4 Anglii . 23 frarńków AS 
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pi> Włoch . . à . L 2 
ża | „ Bejgii i Szwajcarji 18 J (5 

„ Turcji i ks, Naddun. 18 p J£ 


Numer poiedyńczy kosztuje 8 cnt. 


Obecne. położenie. 


Ugoda miedzy Węgrami a resztą krajów 
austrjackich przychodzi do skutku w ;ednej z 
najdraźliwszych w każdem państwie kwestyj, w 
kwestji finansowej. Nie masz prawie wątpliwo- 
ści, że skoro obie deputacje ugodne podpiszą 
układ, zostanie on przez obie strony  zatwier- 
dzony, a to co mu brakuje do ostatecznego za- 
łatwienia tak w Radzie państwa jak i sejmie 
węgierskim, także nastąpi. Fakt ten musi na- 
pełnió otuchą wszystkie stronnictwa w Austrji, 
o ile nie dażą do zawieruszenia jej zupełnego. 
Ta otucha ożywi siły państwa i pojedyńczych 
krajów wewnątrz, a coby jedna lub druga stro- 
na ucierpiała na stosunkowem przeciążeniu w 
kwestji długów państwa, to nagrodzi sowicie 
właśnie to ubezpieczenie stosunków wewnętrz- 
nych. Chodzi już tylko o polityczne i o naro- 
dowe rozstrzygnienie spraw Austrji i jej ludów, 
a myśli nasze w tym względzie objawiliśmy 
otwarcie- w. jednym z poprzeduich artykułów. 

Wszystkie strony, w reorganizacji Austrji 
zainteresowane, winny pamiętać tę nauke hi- 
storji, że tam gdzie tyle błędów, tyle nadużyć, 
gwałtów popełniano, gdzie długie dziesiątki lat 
w nienaturalnych stosunkach wlokły żywot swój 
narodowościowe, polityczne i społeczne cżęści 
Austrji, żadna z nich przy pierwszej reorgani- 
zacji nie może obstawać przy zupełnem zadość- 
uczynieniu swoim najsłuszniejszym nawet po- 
trzebom. Sadzimy, że nam przynajmniej nikt 
nie może zrobić zarzutu uporu. Wiadomo po- 
wszechnie , jakiemi uczuciami dzisiaj Galicja, i 
w ogóle naród polski pała dla Austrji; jest rze- 
czą niezbitą, że ta przychylność Polaków dla 
Austrji wynagrodziła jej znacznie straty i klę- 
ski, które w ostatnich czasach poniosła, a mo- 
że je z Qzysomm a górą wynagrodzić — alu luk 
rząd, jak Niemey nie powinni zapominać, że w 
przeważnej mierze nie ich zasługom przypisać 
trzeba tę zmianę w usposobieniu Polaków. Nie 
powinni też z góry patrzać ne Galicję jako niz- 
ko stojącą pod wzgledem materjalnym, — kto 
zna ucisk fiskalny i wszelki inny, jaki pęta roz- 
wój Galicji, kto zna klęski elementarne, które 
rok po roku ponosi, a przypatrzy się ruchowi, 
który się u nas na polu msterjaluem żywo bu- 
dzić poczyna, ten zdumieje się nad stosunkowo 
wysokim postępem u nas w tej mierze. 


Wycieczka do Turyngii. 
(Ciag dalszy.) 


Przystąpiliśmy do układania dalszego szcze: 
gółowego plann. naszej pielgrzymki. Nieoeenio* 
ny Badecker podaje już wystarczające w tej 
mięrze wskazówki. By jednak nie pominąć ni- 
czego, przywolaliśmy do narady pierwszego 
kelnera, który nam z prawdziwą rozkoszą wyli- 
czał każde wzgórze, każdą dolinę, jaką nam iść 
wypadało. 
` Panna Dynia nie posiadała się z radości 
na zachwycać ją mające widoki, i przyspiesz ała 
przygotowania de pieszych wycieczek. Nieza- 
dłago zjawił się teź zamówiony przewodnik, 
obładowaliśmy go piedami, chustkami, paraso- 
lami i torbami z nieodzowną bielizną. Lukas, 
tak się zwał nasz cicerone, wyglądał jak wielbląd 
karawany na puszczy arabskiej, i kroczył na- 
przód opierając się o sążni.tą laskę. 

Poranek był prześliczny, mala gdy nasza 
karawana Wianek Ruciany żegnała. Słone- 
'czko przedziwnie nam przyświecało, — 2 gór, 
borami pokrytych, dolatywała przyjemna woń, 
ptastwo Kwiegotało — był to, jednem sło- 
wem, dzionek, jakiego każdemu podróżnemu z 
całego serca życzę. | | 

Towarzystwo naszę poczuło się też ożywio- 
ne i swobodne i stąpało ochoczo za Lukasem. 
Pani Nimfa, która po dwudniowej Słabości już 
ęałkiem przyszła do siebie, wyglądałą nawet 
mniej obojętną i dźwigała z ochotą swoją sporą 
tnszę pod strome wzgórze. (łdyśmy na nie 
weszli, stanął Lukas i zwrócił się poważnie ku 
Eisenach, oznajmiając tem, że należy uczynić 
tak samo, i podziwiać Widok, jaki sprawia jego 
rodzinne miasto, rozłożone na zielonym kobiercu. 
Był to widok, mniej okazały od tych, któreśmy 
później oglądali, — lecz jako pierwszy, najwię- 
cej nam Zaimponował. Tu pani Nimfa zupełnie 
swą dotycheżasową rolę zmieniła, bo ona pier- 
wszą zawołała: „przedziwnie|* Uciecha, rozla- 
na na jej obliczu, ustąpiła jednak wnet smutkowi. 

— Mój Boże, rzekła, dziś dnia 19. maja! 
Mój Nepciu kochany, dziś twego patrona! Dziś 
mój Boże miły, mieliśmy być w Pradze! Tak to, 
człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. 
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— Tedy tamtedybyś też Nimcia wciąż nie 


ńarzekała, ofuknął się jegomokć. — Wszyscy 
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Z Rady państwa w tej chwili nic jeszeze 
ważnego nie mamy do podniesienia. Jedna 
smutna powtarza się znowu uwaga, a to vpie- 
szałość naszych delegatów. Pierwszą ezynno- 
ścią delegata jest: być na miejscu swego prze- 
znaczenia. 

Przyjęcie adresu przez sejm północno-nie- 
miecki, i przemowa pana Bismarka, w której 
wspomniał i o Polsce, musi zwrócić uwagę za- 
granicy, chociaż i tak już okólnik Bismarka z 
d. 7. b.m. nie mało poruszył umysły. Okólnik 
zdumiewał tylko zuchwałością słów, nie był rzą- 
dom obcym urzędownie udzielony, dła tego i 
organa rządu francuzkiego dość obojętnie o nim 
mówią. Dostateczną odpowiedzią jest przemowa 
p. Schneidra, prezesa francuzkiego ciała prawa- 
dawczego przy otwarciu kolei Foigny-Nevers. 
Dygnitarz francuzki podnosząc jedność Francji — 
a wobec Prus cała Francja jest niezawodnie 
jednozgodną — dodał: „Francja, dumna ze swej 
vielkości, ufa swojej sile; nie zawidzi żadnemu 
narodowi i nie pała duchem zaborczym, — ale 
nieostrożnym jest każdy, ktoby stę ośmielił, nie 
już bezpieczeństwo Francji, ale choćby tylko 
uprawnioną drażliwość narodowego jej honoru 
naruszyć. « 

Jeżeli komicznem jest, gdy jeden z posłów 
sejmu badeńskiego przypomina w chwili daże- 
nia Niemiec do jedności, że Alzacja jest także 
ziemią niemiecką, to całkiem inne ma zna- 
czenie ustęp adresu parlamentu północno-nie- 
mieckiego, wypowiadający zasadę, że » dzieło: 
dopóty nie będzie ukończone, dopóki pełudnio- 
we Niemcy nie zleja się z półrocnemi. Jeszcze 
nie nadeszłv szczegółowe sprawozdania z posie- 
dzenia odnośnego, niewiadomo jakie stanowisko 
zajął rzad pruski wobe» tego ustępu i przyjęcia 
adresu — ale wiadomo, ła dotychoras parla- 
ment byt powolnym bismarkowi i nie działał 
nic ważnego bez przyzwolenia Prus. 

Nie znana też jeszcze osnowe przemowy 
Bismarka co do północnego Szlezwiku, w której 
potrącił i o Polskę w ogóle, a jak się zdaje z 
telegramu, uczynił to w sposób, zgodny z wy- 
łuszczonem onegdaj pojęciem naszem stosunku 
Prus -do Polski, że dzisiaj stosunek ten zupełnie 
jest odmienny od dawnego. ` Dla: Prus kwestja 
polska jest dziś nie sprawą wewnętrzną, albo 


'sprawą trzech materjalnie w niej interesowanych 
państw, lecz kwestją transakcji, w której chodzi 
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a więc im nie psuj zabawy i zapo 
o odpuście. 

Pani Nimfa westchnęła i milezała. Cicerone 
zas wskazał laską na zamek starożytny, wzbi- 
jający sie przed nami pod błękitne niebo. 1 
rzekł: „Tu moi państwo, macie zamek Wart- 
burg!* Rozśmiałem się w duszy gdym pomy: 
ślał, dokąd pani Nimfa swą pielgrzymkę odpu- 
stową «kierowała, — ale przygryzłem wargi 1 
wskazywałem w dalszym marszu pannie Dyont- 
zie wioski, po dolinach malowniezo porozkłada- 
ce. Wartburg prezentował nam się w całej swej 
okazałości. 


Na moście przed zamczyskiem stał podwój: 
ny sasko-wajmarski posterunek. Wartberg by 
rezydencją landgrafów turyngskich, wygasłych 
w roku 1440, a dziś należy ao książąt wajmar- 
skich. Zbudowany w roku 1070 przez Ludwika 
zwanego Skoczkiem, jest jednym z najpiekniej- 
szych, w Niemczech pewnie jedynym świeckim 
pomnikiem stylu romańskiego z owych epok. 
Od roku 1847 rozpoczęto zamek wedle planu 
Ritgensa restaurować. Sienie zdobią freski, 
przedstawiające seeny z życia św. Elżbiety, land- 
grafiny tnryngskiej, która Wartburg zamieszki- 
wała. Roku 1207 odbywała się tu walka bar- 
dów, tak zwanych Minnesingerów, która w sali ró- 
wnież fresko jest przedstawiona. Widzimy tu 
Henryka Ofterdingen, Tannhiusera i Wołframa 
Eschenbach. = 

Palatyn Fryderyk, zwany Mędrcem, spro 
wadził w roku 15621 Lutra na Wartburg. Th- 
maczył on tu Od 4. maja 1521 aż do 6. marca 
1522 biblię. I’debka, którą on jako Junker Georg 
zamieszkiwał, mało jest odtąd zmienioną. Mieści 
w sobie stół, dzban, rynsztunek, półki na książki 
i łóżko, których Luter używał. Nad stolikiem 
zawieszony współczesny portret Lutra, pędzla 
Kranachą. 

Reszta żamku szczęśliwie zrestaurowanego 
z kaplicą, zbrojownią, 2e salami rycerską i ja- 
dalną, ozdobionemi rzeżbami i freskami, wspo- 
mnienia historyczne, które dla protestanta pe- 
wnie są bardzo drogie, a wreszcie przedziwny 
widok na ciemne gaje Lasu TurybgSkiego i do- 
linę Eisenach — wszystko to razem: miły robi 
pobyt w tem uroczem miejscu. 

Wszyscyśmy też, wchodząc za portjerem, 
byli węseli. Pana Z. bawiła zbrojownia, Dynię 
obrazy, sprzęty i widoki, Nepek się uśmiechał, 
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Lwowie, Czwartek dnia 26. Września 1867. 


.———r a WT WI PPM A AA PY ME AA TA pO KA 7 W IT 


NARODOWA 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


| nie o zasadę, ale tylko o zysk. Sprawa polska sko- 


| rzysta na tem. Ależ właśnie teraz chodzi o to, 
aby Polacy pod berłem pruskiem okazali cała | 


swoja siłę i energię. Przy majacych nastąpić 
nowych wyborach do sejmu berlińskiego, po- 
winni uniknąć wszystkich tych błędów lub, grze- 
chów, z których winy do parlamentu północno- 
niemieckiego więcej weszło posłów Niemców, 
nizby było weszło, gdyby duchowieństwo i szla- 
chta ściśle wypełniały swoją powinność oby- 
watelską. 

Cel zwołania świeżego sejmu berlińskiego 
jasno jest określony w motywach ministerstwa, 
mianowicie w tym oto ustępie: „Uczucie -zu- 
pełnego zrównania i współnależności prowincyj 
nowych ze staremi, będzie na każdy sposób po- 
większone, a przeto zarazem 1 wewnętrzne zla- 
nie takowych przyspieszone, jeżeli przyjęcie re- 
prezentantów nowych prowincyj do reprezenta- 
cji państwa, da powód do zupełnego tejże od- 
nowienia:. Trzeba przyznać, że rząd berliński 
z jednej strony wytrwale dąży do tego zlania, 
ale wywołanie owego uczucia czym z drugiej 


niepodobnem przez- bezwzględne -prusaczenie 
wszelkich  instytucyj państw, zeszłego roku 
woielonych. ` 


Najjaskrawszym w pewnym względzie jest 
fakt aresztowania Garibałdego. Nie chcemy są- 
dzić tej sprawy; Włosi sarni najlepiej ją osą- 
dzą; — musimy tylko wspomnieć, że nawet libe- 
ralne i radykalne pisma francuzkie, jak Opinion 
i Avenir nie ezują sympatji dla nowego zama- 
chu Garibałdego. Według Etendard mają gabi- 
nety Francji i Włoch z okazji tego zamachu 
uzupełnić konwencję wrześniową co do. wspo- 
mmanych tanı ogólnikowo »wypadków nieprze- 
widzianych" — a ruzupełnienie to mą nastanić 
jedynie na podstawie wykonania obopólnych zo- 
bowiązań , ukarania burzyciełi publicznego spo- 
koju, ochrony stolicy apostolskiej 1 uszanowa- 
nia praw ludu rzymskiego. Jest to powiedze- 
nie, dość niejasne i dwulicowe. Ważnen: jest 
w tej sprawie, że rząd francuzki na wiadomość 
o zamachu ma państwo Kościelne, przygotował 
danie pomocy papieżowi. 

ironiczne uśmiechy i powatpiewania, któ- 
remi powitano z pewnej strony memorja? turecki, 
ustępują rozważniejszemu pogladowi. La France 
spodziewa się kategorycznych a nietylko ogól- 
nikowych wyjaśnień od organów urzędowych 
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| gdy widział, że ja zadowolony. Tylko pani 


Nimfa widocznie była zasapaną. Freski, przed- 
stawiające sceny z życia św. Elżbiety na chwil: 
kę jej oblicze rozweseliły, poczem jednak jeszcze 
więcej posmutniała. Rozpromieniła się bieda- 


czką jeszcze na chwilę, kiedyśmy się zwracali 


do kapltcy. Dziś, w dzień św. Jana Nepomu- 
cena powinna była wedłe dawnych obliczeń klę- 
czeć u grobowca na Hradszynie! Zdało mi się. 
że odgaduję jej myśl, — że pomvślała: „choć 
tu się pomodię!* Gdy jednak odźwierny kapli- 
cę otworzył, i już ze sieni spostrzegła, że w ka- 
plicy wedle zwyczaju protestanckiego ani ołta- 
rza nie było, gdy pomyślała, że tu Luter sam 
krzewił odszezepieństwo od wiary, wyznawanej 
przez św. Jana Nepomucena, zatrzymała się w 
krużganku przed freskiem, przedstawiającym po- 
grzeb św. Elżbiety, i progu kapliey nie przestą- 
piła. Znam cześć dla każdego przekonania re- 
ligijpego. Starałem się przeto pobyt dalszy na 
Wartburgu skrócić. 

Poniżej zamku zbudowana jest restauracja. 
Było około południa. Postanowiliśmy zatem 
zjeść obiadek. 

Po obiedzie puściliimy się za Lukasem 
w dalszą drogę — przez Weidmanasruh na Do- 
linę Anny. Dalej nas droga wiodła przez Dra- 
chenschlueht na Hohe Sonne. 

Drachenschlucht zachwyciła nas wszystkich. 
Był to kilkanaście stai długi wąwóz, prowadzą- 
cy pomiędzy dwoma wysokiemi skałami. Ścież: 
ka była tak wązka, żeśmy iść musieli gęsiego. 
Obawiałem się, by nam ktoś z preciwnej strony 
drogi nie zaszedł, gdyżby się trzeba było koło 
niego przetłoczyć, coby zwłaszeza dla krynolin 
naszych pań nie było zadaniem zbyt bezpiecznem. 
Wysokie skały, porosłe zielonym mchem, prze- 
puszezały tylko eokolwiek promyków słone- 
cznych aż na naszą ścieżkę, eo tworzyło prze- 
dziwną grę kolorów. 

Podobne do naszego mnsiało być to miej- 
sce, które stworzyło cały szereg dzieł Rem- 
brandta. 

Govaert Flink powtarza opowiadanie Rem- 
brandta, wedłe którego wrażenie, doznane w po- 
dobnej grocie, było tak silnem, iż malarza naj- 
nie panua do wszystkich późniejszych ar- 
cydzieł. 

„W dolinie — opowiadał Rembrandt Flinko- 
wi — w której stał młyn mego ojca, płynął 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We Lwowie: Bióro Administracji £Fa- 
zely Marodowej przy ulicy Nowcj pod 
liczbą ZOT. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zeja Usecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Jłaczkow - 
skt, rne du pont de Lodi Nr.1. We Wieinia: 
p. A. Oppelik, Wolizeile, 22: tudzież pp. Haaren- 
stein & Fogler, Wollzeilc 9. YF EKzanifar- 
eir nad Menem illarskusrgc : rp. Aaa- 


senatciu & Fogler, 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą © 
cnt. od miejsca objętości jednege wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe nmieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE 
wane nie niegaią frankowanin. 
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gabinetu petersburgskiego.— Donosza, że francja 
miała zapytać w Petersburgu, jakby teraz po- 
siępować należało po stłumieniu powstania na 
Kandji. Francja ma być za zupełnem pozosta- 
wieniem Turcji wołnej reki w sprawach we- 
wnętrznych, t. jj. eo do powstań w południo- 
wych i północnych jej prowincjach europejskich. 
Rzecz niezawodna, że Turcja stłumi: wszelkie 
ruchy ewentualne, byle obce państwa się nie 
mieszały, że zgniotłaby Serbię i Grecję. ` Zdaje 
się, iż mocarstwa wdałyby się teraz na rzecz 
Grecji i Serbii tylko w razie, gdyby ich bytowi 
Turcja zagrażała. 

W Anglii ma być parlament na listopad 
zwołany, ale tylko dla obmyślenia funduszów na 
wyprawę abisyńską. Stany Zjednoczone podno- 
szą ponownie z naciskiem kwestje wynagrodzo- 
nia szkód, które z winy Anglii korsarze Połu- 
dniowców (podczas wojny domowej) zadali Pół- 
nocnym. 

Sejm duński zwołany na d. 7. października. 


Przegląd nolityczny. 


Wiedeń 21. września. W uzupełnieniu wczo- 
rajszej korespondencji o poniedziałkowem po- 
siedzeniu Rady państwa, dodajemy szczególy 
rozprawy nad $em 5 projektu noweli karnej. 
Artykuł ten przyznaje sądom każdej instancji 
prawo, przy łagodzących okolieznościach zamiast 
kary śmierci orzekać karę dożywotniego wię- 
zienia lub ciężkie więzienie wyżej 10 lat. Mini- 
ster Sprawiedliwości Hy e zażądał imieniem 
rządc wykreślenia tego paragrafu, dowodząc, iż 
narusza on piękne p:awo łaski moaarszej, i wla- 
ściwie przez ogródkę znosi karę Śmierci, za 
której utrzymaniem Izba niedawno była sie v- 
świadczyła, 

Co do prawą łaski w szazapótności dawadz: 
minister, że mónarcha wvkonywał ją zawsze w 
pełnej mierze. Od r. 1853 po koniet r. 1866 w 
całej monarchii sądy zwvczajne skazały tylko 
838 Indzi na śmierć. Z tych ułaskawił m narcha 
106, a tylko 1382 strac no; byli to sami mor- 
dercv i rabusie. Minister oświadcza tedy, iż nie 
mógłby u korony wyrobić sankcji dla tego pa- 
ragrafu, a w skutek tego opóźniłoby się także 
wprowadzenie w życie całej ustawy, 

Mowa ta zrobiła bardzo złe wrażenie, przy- 
pomniała bowiem niejedno powiedzenie tego ro- 
dzaju z ust minis'ra Schmerłinga i Lassera. 

Paragrafu nie odrzucono, alena wniosek pana 
Szturma zmieniono O tyle, iż sądy mogą wyda- 
wać podobne orzeczenia „przy ważnych okolicz- 
nościach łagodzących“. 
zdążający do Renu. Opadał od chatek, 
w cieniu olszyny, dochodzi się do miejsex, gdzie 
się ukaznje w skale długa, prawie całkiem cie- 
mna jaskinia. Przez otwór i grotę przepływa 
strumyk, szemrząc ochoczej i czyściej no bia- 
łym żwirze. Z pośród żwirn wyrastają ciemne 
meby i bnjna paproć. Ja i trzech innych chłop 
ców biegaliśmy popołudniu na wodę by sobie 
miejsca do kąpieli upatrzyć. Któryś zapropono- 
wał wsunąć się do jaskini, i tam się wykąpać. 
Złożyliśmy snknie przed grotą, a towarzysze 
wsnnęli się naprzód: ja za nimi. Był tam cie- 
mny zmrok. Gdym jednak za wysterczający ka- 
nal skały skręcił, ogarnęło zmysły moje niesły- 
chane wrażenie , osłupiałem. Chwyciłem sie ska 
ły, by dotknięciem zimnego i wilgotnego kamie- 
nia uprzytomnić sobie rzeczywistość. Sklepienie 
skały było u góry w pośrodku deszczem prze- 
kruszone, Tym otworem, pokrytym bzem i dzi- 
kiem winem, padały przez jedyny pnakt jasno 
srebrzyste promienie słoneczne do ciemniev. 
Strumyk był w jednem miejscu aż do dna ja- 
skrawo oświetlony. Magiczne refleksy światła 
drgały na powierzchni wody, a jasno-niebieska- 
wy odblask majaczył na brunatnej skale, na pa- 
proci i jasnych kamyczkach. 

„Jeden z chłopców miał długie złociste ke- 
dziory, delikatną, jasno-różową płeć ciała i bunj- 
ną pełność kształtów, zwykłą u blondynów. Stał 
po kolana w wodzie, wprost pod Szparą ska- 
listej kopuły. Swiatło spływało pełnym potokiem 
na jego ciało, a przeźroczysty, jasny, żółty ton 
unosił się i skrzył we włosach, jak glorja Swie- 
tych. Podniósł twarz ku otworowi, a oświetle- 
nuie zdało się wypływać z Opromienionego czoła 
i iskrzącej białości wielkich i pięknych oczu. 

„W ten sposób jeden chłopiec po drugim 
stawał ciekawie pod otworem, a każdego opro- 
mieniało światło iunemi kolory, — inaczej gdy 
promienie. padały na białe, inaczej gdy padały 
na ciemne plecy, na wklęsłe, na wypnkłe piersi, 
albo gdy się w czarnych kęd/iorach gubiły. 
Zawsze tylko z promieniami miałem sprawę; 
głowa czy kolano, ramię czy biodra, były opro- 
mienione, podezas gdy się reszta ciała gubiła 
w łagodnych półcieniacb. 

„Przy tak magicznem świetle znikł interes 
dla kształtów. Widziałem tylko piekne, światlem 
oblane części ciała, pełno iokrągło, bogato, cie- 
pło i fantastycznie wystepujące z tła ciemnego. 
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W sferach antikonkordatewych bardzo do- 
bre wrażenie zrobił umieszczony w Hirnöl: list 
prymasa węgierskiego do barona Kótvesa, mini- 
stra oświecenia. List ten jest odpowiedzią na 
pismo, w którem minister przed niejakim cza- 
sem wyłuszczył prymasowi swoje „myśli o re- 
formie organizacji kościoła katolickiego*. Pry- 
mas w zupełności zgadza się na nie, i oświad- 
cza, że pod względem przekształcenia autono- 
mii kościoła katolickiego, koniecznego z powodu 
zmiany stosunków politycznych , episkopat wę- 
gierski eo do formy iśrodków dąży do tych sa- 
mych reform, którym minister oświecenia w swem 
piśmie taką doniosłość przypisuje. Zapewnia 
oraz, że dotyczące narady rozpocznie w czasie 
zbierającej się sessji sejmowej. 

Presse stawia episkopat węgierski za przy- 
kład biskupom przedlitawskim , którzy zamiast 
nznać potrzeby ducha czasu, zamyślają zebrać 
się w synod, i protestować przeciwko zniesieniu 
konkordatu. 

Praga d. 24. września. Do ressy telegrafują, 
że tutejsi zwolennicy Beusta zamierzali wypra- 
wić temuż owację, przy przybyciu i odjeździe. 
Na życzenie jednak kanclerza zaniechano tego. 
Beust miał długą konferencję z marszałkiem kra- 
Jowym. 

Berlin d. 24. września. Podobnie jak z kró- 
lem Hannoweru, tak też i z księciem Nassau- 
skim skończono rokowania względem ich dóbr 
prywatnych. Obu wywłaszczono z nieruchomego 
mienia. Kwota wynagrodzenia króla hannower- 
skiego jeszcze nia wyznaczona. Księciu nassau- 
skiemu pozostawiono zamki Bieberich, Weilburg, 
Platte, kaplicę moskiewską, tudzież majątek 
Hornau-Kóuigstein, i ofiarowano odezepnego 15 


milionów. 


Nowy Jork d. 12. września. Minister Se- 
ward przesłał Adamsowi, amerykańskiemu po- 
słowi w Londynie reklamacje i spis szkód, wy- 
rządzonych przez korsarzy pod banderą angiel- 
ską, i polecił mu, z zupełnem uszanowaniem, ale 
z naciskiem, zwrócić uwagę lorda Stanleya na 
ten przedmiot, zawiadamiając go, iż prezydent 
Stanów Zjednoczonych uregulowanie tej sprawy 
uważa za konieczne dla przywrócenia całkiem 
przyjażnych stosunków z Anglią. 


Meksyk. Misja admirała Tegetthoffa nie po- 
wiodła się podobno. Rząd meksykański wzbra- 
nia się wydać zwłoki cesarza Maksymiliana, aż 
dopóki mocarstwa europejskie nie uznają rze- 
czypospolitej meksykańskiej. Tegetthoff ma jaż 
płynąć z powrotem do Europy. 

Rząd amerykański ogłosił teraz korespon- 
dencję swoją z austrjackim posłem W ydenbrug- 
kiem o czynionych krokach w sprawie Maksy- 
miłiana. Korespondencja ta świadczy przede- 
wszystkiem, że rząd amerykański nader opiesza- 
le spełniał swoją interwencję u Juareza. 


Warszawa d. 21. września. Ukrywanie, 
dotychczas praktykowane we wszystkich wła- 
dzach moskiewskich, zamieniło się na juwnosc 
otwartą. Kilka dni temu oświadczył warszawski 
gubernator cywilny urzędnikom swego biura, 
aby starali się o zajęcia, gdyż z nowym rokiem 
8. 8. miejsca łch obsadzone zostaną prawosła- 
wnymi. Oto następstwa ukazu o przywilejach 
moskiewskieh urzędników; rozwój proletarjatu z 
dniem każdym będzie silniejszy. O kiju żebra- 
czym zostają bowiem niemal wszystkie familie, 
pozbawione dotychczasowego utrzymania. 

Protegowani dotąd żydzi wszędzie tam, 
gdzie mieszkają Polacy, doznawać zaczynają już 
słodyczy moskiewskiej protekcji. Gubernator po- 
ładoiowych gubernij w Moskwie, zabronił im 
ukazywać się na ulicach, pod karą pieniężną, 

„Niemy i zatopiony w sobie stałem i pa- 
trzałem na czarodziejskie widowisko ; słyszałem 
tylko szemranie strumyka; ssałem promienie 
słońca, jak harmonijną muzykę. Czułem dreszcz 
w ciele. Było mi, jakoby nowy świat, jakoby 
objawienie wstępowało w moje serce. Była to 
sferyczna muzyka, poezja światła. Gdym nieco 
powrócił do przytomności, spostrzegłem, że pła- 
czę. Płakałem łzami natchnienia. 

„Wierzajcie mi, kończył Rembrandt, wie- 
rzęjcie Govaercie, te łzy niebiańskie wracały 
odtąd zawsze, ile razy mi się coś wzniosłego 
przydarzyło. Kto już takich łez nie zna, od tego 
się odwrócił dobry geninsz.* 

Tak prawił Rembrandt Flinkowi, i ze słów 
tych zroznmiałem dopiero prace Rembrandta. 

Słowa te przypomniały mi się w turyng- 
skim Wąwozie Smoczym, którego oświetlenie by- 
ło podobne. I odtąd tem głębiej zrozumiałem, 
pokochałem prace mistrza. 

Scieżka tu zresztą sztuczna. Pomiędzy ska- 
lami wił się bowiem i tu strumyk, który, by 
wąwóz zrobić przystępnym, pokryto deskami i 
przysypano piaskiem. Strumyk szemrał pod stopa- 
mi idodawał całej sytuacji nowego jeszcze uroku. 

Na Hohe Sonne stanął znów nasz cicerone, 
wskazał laską pomiędzy krzewy i rzekł powa- 
Żnie : „Oto moi państwo, widzicie zamek Wart- 
burg!“ Uwagę tę samą powtarzał Lukas na ka- 
żdem wzgórzu, na któreśmy się wdarli, co dość 
rychło w śmieszność się zmieniło. Ilekroć po 
długich trudach dosięgliśmy szczytu jakiej gó- 
ry, tyle razy usłyszeliśmy zapowiedzenie tegoż 
samego widoku, tak żeśmy wnet, gdy Lankas 
przystanął , już naprzód zawołali: „Mier, meine 
Herrschaften, sehen Sie die Wartburg*. Nie pomyli- 
liśmy się ani razn. Udaliśmy się na Hirsch- 
stein, Hochwaldsgrotte, a wszędzie ten sam, nic- 
zbędny widok Wartburgu. 

Brak rozmaitości jest niezawodnie ujemną 
stroną Lasu Turyngskiego.  Jedaostajność ta 
zwiększa się brakiem wody, a zwłaszcza wado- 
spadów, które górom szląskim tyle-uroku nadają. 

Przyjrzawszy się Wartburgowi z wszelkich 
stron i odległości, doszliśmy przecież do czę- 
ści wysokiego lasu, który choć cokolwiek od- 
mienną miał barwę. Mówię o okolicy zamku 
Wilbelmthal. Mały ten dworczyk, jedna z rezy- 
dencyj letnich księcia sasko-wajmarskiego, przed- 
stawił nam się najpierw ze Schwalbennest (Gnia- 
zdo jaskólcze), miejsca, które przyczepione do 
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w kostjumie dawno przez nich przyjętym. Cie- 
kawa to rzecz, jak się żydzi rozstaną z krym- 
kami, pejsami itd. Moskwa, jak widzicie, ebce 
zrobić ze swoich 70 milionów mieszkańców czy- 
stych Moskali. Już teraz nie może znieść żydo- 
wskich nbiorów ; kto wie, czy nie przyjdzie 
czas, kiedy nam zabronią ubierać się po fran- 
cuzku, a nakażą malowniczy kostium kacapski. 


Zbrojenie sie Moskwy, jakkolwiek skryte, 
nie tajne nam. Modlin zaopatrują na gwałt w 
przybory wojenne. Ostatniemi dniami nadszedł 
tamże ogromny transport prochu. Przywieziono 
go z głębi Moskwy na czysto moskiewskich po- 
wózkach, których długie szeregi wyglądały jak- 
by zwyczajne karawany towarów. Po drodze, 
zanim się powózki w mury fortecy zatoczyły, 
nikt pewnie nie przeczuwał, jaki to one towar 
wiozą. 

Kolej warszawsko terespolska już na całej 
przestrzeni została otwartą. Z Terespola do Brze- 
ścia budują w największym pospiechu kolej kon- 
ną; o przedłużeniu zaś kolei do Pińska ani my- 
śli nie ma. Czemże handel, czem przemysł, 
czem dobrobyt kraju w porównaniu z ich stra- 
tegicznemi planami”... Nową kolej przerzyna w 
dwóch trzecich cześciach okolice, przez unitów 
zamieszkałe. Wielki więc wynalazek naszego 
wieku, roznoszący wszędzie cywilizację i oświa- 
te, jest pod moskiewskiem panowaniem świad - 
kiem dzikiego tylko prześladowania, okrutnego 
przymusu sumień i narzucanej wiary... Ucisk 
unitów nie ustaje ani na chwilę. Jeszcze Mo- 
skwa krzyczących gwałtów unika, ale ciągle 
kłucia, choćby szpilką tylko, niemniej są bole- 
sne, niemniej okropne. Ciekawy wam opowiem 
przykład ich zemsty. Zdybali w jednej wiosce 
chłopków, modlących się w niedzielę wspólnie, 
ale kryjomo w chatce jednego z pośród nich. 
Otóż przemyślny naczelnik wydaje rozkaz, aby 
za karę nikt we wsi nie poważył się przez dzień 
jeden wypędzać bydła na pastwisko, pod karą 
jego konfiskaty. Rzecz naturalna, że mało któ- 
rego z chłopków stało na paszę w oborze: a 
więc niewinne bydełko pościć musiało za to, że 
jego właściciele wiary ojców swoich porzucić 
nie myślą... 


Z Rusi doia 16. września podaje Dz. Poz». 
następujące szczegóły : 

Zazdroszcząc sławy Wieszatela, który dla 
wszystkich satrapów moskiewskich stał się ide- 
ałem, Bezak nieustannie zajęty jest tylko my- 
ślą zmienienia, jak tylko można, naszej prowin- 
cji na błogosławiony kraj moskiewski. W środ- 
kach wcale nie przebiera, wszystkie są one do- 
bre, byle tylko szybko do celu prowadziły. Po- 
mimo lat 70, jest on nader czynnym, energicz- 
nym, pracowitym. Zamknięty w swej kancela- 
rji i mało udzielający się, zajmuje się sam 
wszystkimi interesami, wszystkie one przez je- 
go ręce przechodzą, po największej części sam 
je załatwia. Ta maleńka figura o szwarcowa- 
nych włosach, nosi głowę wysoko, dumnie, a do 
UY SŁuaugOłuicj piuuuisemia u góry 1 mheliodzi 
się z nami, jak dziki i nieubłagany zwycięzca. 
Gubernatorem wołyńskim po sławnym Czartko- 
wie jest Galler, wykształcony w szkole Mura- 
wiewa, pod którym na Litwie jakiś czas służył, 
a zkąd za nadużycia w służbie wypędzonym zo- 
stał. Władza wszakże jego jest nader mała i 
ograniczona. Jest on poprostu malowanym gu- 
bernatorem, rzeczywistym zaś gubernatorem cy- 
wilnym jest wicegubernator Płaczkowski, zausz- 
nik Bezaka, który posiada jego nieograniczone 
zaufanie. Przyjechał on z Orenb rga wraz z Be- 
zakiem, przy którym sprawował obowiązki u- 
rzędpika do szczególnych poruczeń. Zaufanie to 
zawdzięcza wzgledom swej żony, której wdzięki 


szczytu wysokiej skały, jak gniazdo ptasze, po- 
łożeniu swemu nazwę zawdzięcza. 

Wila, położona nad wielkim stawem, oto- 
czona po drugiej stronie pięknym parkiem i ob- 
szernemi trawnikami, na których się paslo by- 
dło, w harmonijne dzwonki opatrzone, jest roz: 
kosznem letniem siedliskiem. 

Pobawiwszy w gospodzie w pobliżu zamku, 
udaliśmy się przez Bellevne do wioski Ruhla. 

Ruhla, w głębokiej dolinie położona, ma 
swe kąpiele, które innemi laty podobno dość li- 
czny zastęp Berlińczyków zwabiają. Tego lata 
pozbawiła wojna, równie jak inne niemieckie 
wody, tak i Ruble swych gości. Brak ich je- 
dnakże dziś nie raził, gdyż wieś obchodziła kier- 
masz, który z okolicy znaczną liczbę pobożnych 
sprowadził. Nie trudno wszakże było dostrzedz, 
że nabożeństwo kościelne było tylko pretekstem 
dla zgromadzenia , rzeczą zaś główną zabawa. 
Kilkadziesiąt domów zajezdnych zalanych było 
gośćmi. Wszędzie mnzyka i tańce. Rahla sły- 
nie w okolicy z pięknych kobiet. Czy sobie na 
tę sławę zasłużyła, nie chcę przesądzać , przy- 
puszczając, iż mnie moja zła gwiazda same brzyd- 
kie lab nijakie twarze naprowadzała. Państwo 
Z. z panną Dynią czuli się bardzo znużeni. IJlo- 
kowaliśmy ich zatem we wygodnym, a tego ro- 
kn prawie pustką stojącym kurhauzie. Ja zaś 
z Nepomusiem i lukasem przeszliśmy się je- 
szcze, po wiosce, 

.  Srodkiem wsi płynie strumyk, który stano- 
wi granicę pomiędzy księstwami Wajmar i Go- 
ta. Lukas poprowadził nas na stronę gotajską 
do pospody pod Labędziem, gdzie nam na pią- 
trze pokoik wskazano. Była to klateczka istnie 
turyngska, w której zaledwie 2 łóżka, stolik i 2 
stołki nmieścić zdołano. Ja sięgałem głową sufitu. 

Po wieczerzy położyliśmy się, przykazaw- 
RZy Lukasowi, by nas nazajutrz wcześnie obu- 
dził. Ledwie jednak zasypiać począłem , słyszę 
za Ścianą nieszczęsną muzykę , i przekonuję się 
Że kiermasz i Łabędzia nie pominął. Mnzyka 
była wcale nie zła. Ale cóż, kiedy człek był znu- 
żony I snu Spragniony! Przewracałem się w łóż- 
ku na wszystkie boki. Słyszę, że i Nepomuś 
stęka i usnąć nie może. Wreszcie się zdrzema- 
łem. Wkrótce jednak jakieś piskliwe tony kla- 
rynetu mnie zbudziły. „Panie Nepomucenie , 
wołam, spisz pan?“ 

(Dokończenie nastąpi.) 


jenerał-gubernator uwielbia, a za szczęście, jakie 
ona mu daje, ukochany małżonek niezmienną ła- 
ską swego pana jest wynagrodzony. Na tej osi 
wiele, bardzo wiele spraw w Moskwie obraca 
się. O charakterze Płaczkowskiego uie będę 
wam pisał; sądzę, że łatwo zrozumiecie, jakim 
może być ezłowiek, który własną i żony swej 
godnością frymarczy. O zacności, szlachetności 
z podobnymi ludzmi niema co mówić. Jest on 
stróżem i złym duchem Gallera. O wszystkiem, 
co ten robi, o najmniejszych zboczeniach od na- 
kreślonego systematu, natychmiast kuzynowi swe- 
mu donosi, a przytem sam po największej czę- 
ści wszystkiem rozporządza w gubernii. Cała je- 
go słnżba polega ma ciągłych spacerach do Ki- 
jowa i poufaych tamże konferencjach z Beza- 
kiem. Otóż takich mamy naczelników na Rosi, 
a respective w gubernii wołyńskiej. 

Zapewne dosyć naczytacie się o szkołach 
ludowych, zwanych tu narodnemi, i gotowiście 
pomyśleć, że cała prowincja tutejsza jak siatką, 
zarzncona jest szkołami ludowemi. W rzeczywi- 
stości niema nie podobnego. To tylko rzecz nie- 


zawodna, Że na szkoły te z kontrybucji coro-. 


cznie idą ogromne sumy, ale nauki ani za grosz. 
Nauczyciele po większej! części pijacy, jak zwy- 
czajnie diaki, a lad nietylko do światła nie gar- 
nie się, ale starannie go unika, zwłaszcza że 
nauka idzie po moskiewsku, której on nie rozu- 
mie i której nienawidzi. Szkoły wiec te stoją 
pustką, a rząd wcale, można powiedzieć, o za- 
pełnienie ich nie troszczy się — nie chodzi mu 
bowiem o wykształcanie ludu, bo to jedynie w 
następstwie kłopot by mu przyniosło. Moskale 
dobrze rozumieją, że światło w prowincjach na- 
szych tylko na rzeczywistą szkodę ich obrócić 
się może. Tłumią je też wszelkiemi środkami. 
Do szkół i zakładów naukowych średnich przyj- 
mowani być mogą katolicy tacy tylko, których 
rodzice złożą kaucję do wysokości rubli srebrem 
dwustu, na majątku ziemskim opartą, iż opła- 
tę szkolną będą uiszczać regularnie. Kto niema 
majątku ziemskiego, kaucję tę obowiązany skła- 
dać w gotowiznie. Kto więc ani majątku ziem- 
skiego, ani gotowizay nie posiada, tego dziecko 
środków wykształcenia raz na zawsze jest po- 
zbawionem. Prócz tego rodzice i opiekunowie 
dzieci katolików, a raczej Polaków, przy odda- 
waniu dzieci do szkół obowiązani są podpisy- 
wać cerograf, że jeśli dziecko ich mówić będzie 
po polsku, lub też najmniejszej się zdrożności 
dopuści, na rozkaz władzy szkolnaj winni je 
natychmiast ze szkół odebrać. (ruwernerem ani 
korepetytorem, nietylko dla prawosławnych ale i 
katolików, nie może być żaden katolik i*ównież 
żadna katoliczka czy teź katolik nie może utrzy- 
mywać na stancji uczni bez względu ua wyzna- 
nie. Religia, wykładana do czasów powstania 
w języku polskim, dziś na rozkaz rządu, w za- 
kładach wszystkich naukowych wykłada się po 
moskiewsku. Pensje prywatne, przez rodaków 
naszych utrzymywane, pomimo pozyskanych po- 
zwoleń, pod rozmaitemi pozorami są zamykane. 


Zeoła — na każdym kroku — namiętne odsu 
wanie żywiołu HAUSZCZU ud nauczania i koustaloo 


nia się, Na czele oświaty tutejszej, stoi okreg 
naukowy kijowski wraz z uniwersytetem, i on 
to właśnie pod okiem Bezaka prowadzi tak pię- 
knie dzielo cywilizacji moskiewskiej. Cała ich 
czynność polega nie na szerzenia światła, ale 
owszem na zakrywaniu wszystkich szczelin, któ- 
remi mogłoby ono do nas przeniknąć. 

Władzę policyjno-administracyjną po powia- 
tach pełnią isprawnicy powiatowi, wszyscy Mo- 
skale — a w powiatach swych są to istni gu- 
bernatorowie wojenni — o tyle nawet potężniejsi 
od ostatnich, że, jako poczynający służbę i wię- 
cej na przyszłość potrzebujący, nie cofają się 
przed żądnem nadużyciem, które im tylko jakąś- 
kolwiek korzyść przynieść może. Pod nimi z po- 
dobnież rozległą władzą stoją stanowi prystawy, 
a pod tymi tysiaczni, piacisotski aż do dziesiats- 
kich, którzy na wielkie swe udręczenie tylko 
nielicznej liczbie osób dokuczać, i bardzo małą 
liczbę osób oporządzać mogą. Pomyślcie więc, 
ile to my mamy stróżów, ilu to ludzi w czyno: 
wniczych mnndurach nas vobdziera, ilu to nas 
prześladuje, ilu nam dokucza, a dopiero będzie- 
cie mieć wycbrażenie o tem różanem łożu, na 
na którem od lat kilku spoczywamy. - Wszyscy 
ci czynownicy są dobrze płatni, a prócz tego, 
dla zachęcenia ich do tem większej gorliwości, 
dostają jeszcze pięćdziesiąt procentów dodatku 
do pensji. l).datek ten płynie zuów z kontry- 
bucyj, od nas zdzieranych. 

Moskwicenie żydów w Moskwie postępuje 
naprzód. W Petersburgu założono organ żydow- 
sko moskiewski, w celu propagowania oświaty 
moskiewskiej między żydami. Dzien. Warszawski 
radzi nawet naśladować żydom polskim swych 
petersburgskich współwyznawców ; nie roztrząsa 
jednak korzyści z przyjęcia oświaty moskiew- 
skiej, tych bowiem brak. Nauczyć się tylko 
mogą żydzi być niewolnikami cara moskiewskie- 
go, jak już jest niewolnikiem od wieków naród 
moskiewski. 

Wielkie niezadowolenie sprawiło w tutej- 
szych kołach moskiewskich uczestniczenie dygni- 
tarzy austrjackich (hr. Gołuchowski, Komers i 
ioni) w uroczystości, odbytej w Żółkwi, a mają- 
cej charakter tak wybitnie antimoskiewski. 

Pogłoski, które wam tyle razy powtarzałem 
o gromadzeniu wojsk moskiewskich na granicy 
tureckiej, są najwiarogodniejsze; przybywający 
z tamtych stron podróżni zapewniają, ż6w pro- 
winejach z Turcją graniczących panują niezwy* 
kłe ruchy wojsk; ciągle posuwają Się one na 
granicę, gdzie już zgromadzone są dość znaczne 
oddziały; podróżni ci jednak nie są w stanie dać 
objaśnień co do dokładnej liczby wojsk tamże 
nagromadzonycb. 

Od dwóch dvi kupcy otrzymują listy z za- 
granicy o godzinie 8 wieczorem, zamiast 0 5 po 
południu; zdaje się, że wszystkie niemal listy, 
zwłaszcza z Galicji i Poznańskiego, zaczynają 
podpadać ścisłej rewizji. 

Petersburg. „Wschód i Zachód“. Pod tym 
nagłówkiem zamieszcza Gołos artykuł wstępny, 
mający służyć za odpowiedź paryzkiej Revue de 
deus mondes. Już to protestacja polska przeciw 
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pokojowi, przesłana przez Władysława Mickie- 


wiczą kongresowi w Genewie, i artykuł p. Ju- 
liana Klaczki w Revue dają gazetom moskiew- 
skim temat do nowych wykrzykników na nas, 
„tych odszczepieńców Słowiaństwa*, jak nas 
Golos nazywa. Trudno, byśmy się spierali z Go- 
żosem 0 to, że centrum Słowiańszczyzny jest 
w Warszawie lub Krakowie; idzie nam tylko o 
zaznajomienie czytelników z treścią inspirowa- 
nego artykułu pod wzmiankowanym tytułem. 
Wykazawszy nieprzychylność całej Europy dla 
Moskwy, Gożos uważa, że głos p. Klaczki jest 
odbiciem przekonań wszystkich ladzi eywilizo- 
wanych, szydzi cokolwiek z jego projektów zba- 
wienia Austrji, ale w końcu dochodzi do wnio- 
sku, że Moskwie zagraża całą Europa wojną. 
„Wszyscy są naszymi wrogami, woła  Gożos, 
„i eokolwiekby mówili o przymierzu prusko-mo- 
skiewskiem, my ostrzegamy Moskwę przed gro- 
żącą jej bnrzą, i radzimy liczyć tylko na naszych 
zagranicznych współplemienników... Głębokie i 
oddawna wytworzone przycz; ny rozdzielają iv- 
teresa Wschoda od Zachodu. Ta walka dwóch 
cywilizacy) musi się prędzej czy później roz- 
strzygnąć ; bądźmy więc na nią przygotowani, 
jak to na naród moskiewski przystało.“ , Taka 
jest mniej więcej treść artyknłu Gołosu. Załuje- 
my tylko, że Golos nazw nie kładzie na miejscu 
im przynależnem. I tak nazwę „cywilizacji“ mo- 
żna śmiało dać Zachodowi, nigdy zaś Wschodo- 
wi; wdzięczni bylibyśmy organowi panmoskie- 
wskiemu, gdyby śmiało i otwarcie powiedział : 
„my reprezentujemy barbaryzm, wy cywilizację, 
jedno drugiemu ustąpić musi; środka tu nie ma.“ 
W końcu przewiduje Gożos koalicję silniejszą 
jak za wojny krymskiej, i ostrzega raz jeszcze 
swój rząd przed grożącą mu wojną. 
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— Widząc z przykrością, że dotąd nikt w pow. Ży- 
daczowskim nie zajął się przygotowaniem do porozu- 
mienia się wyborców w Sprawie blizkich już wyborów 
do Rady powiatowej, zapraszam niniejszem szanownych 
pp. obywateli wszystkich trzech grup do wyborów u- 
prawnionyck i pojmujących ważności zadania ; by ze- 
chcieli zjeckać sie w dniu 29. wrześnią 1867 w Żura- 
wnie, gdzie po nabożeństwie w świątyniach obydwóch 
obrządków do rozpoczęcia aktu tego zamówionych — 
zebrać się raczą © godz. 11. przed południem na posie- 
dzenie przedwyborcze w sali p. Kujcs. 

Izydorówka 21. września 1867. 
Aleks. Dzieduszycki. 


— O manii używania jezyka nieojczy- 
stegotam,gdzienajmniejsząaniezacho- 
dzitego potrzeba, pisze fejletonista Gazety To- 
ruńskte): 

Sądzę, że nie ma patrjoty, któryby nie bołał nad 
owym nałogiem i nie przemyśliwał nad środkami wy- 
korzenienia go, lecz niestety wysilenia jednostek nie 
odnoszą pożądanego skatku. 

Co do mnie prowądzę z nim wojnę s'edmioletnig, 
lecz dotychcząs zbierałem tylko niegrzecznośei u ob- 
cych, a drwinki u swoich w dodatkn. Mógłbym wam 
diugą wyspiewac jeremiadę na ten Lemat, gdyż mania 
owa wkradła się do wszystkich warstw naszego społe - 
czeństwa i wpuszcza kropląmi kwas modry w jego ar- 
terje. Nigdy mi się ona jaskrawiej nie przedstawiła, 
jak w dniu, w którym po dlugim pobycie za granicą 
ostatni rąz wrącałem do kraju, steskniony za ojczystą 
mową. Jak Hannibal, który dzieckiem złożył na ojczy- 
stych ołtarzach przysięgę, tak ja postanowiłem wtedy 
sobie uroczyście tylko jednego z obu języków krajo- 
wych używać. Pierwszą próba dobrze mi się powiodłą. 
Skoro pociąg przebył granicę brandenburgskg, zapyta- 
łem się sąsiada, z którym dotychczas po niemiecku roz- 
mawisłem: „Daleko to jeszcze do Krzyżg ?* — „Jak 
to? więc pan nie jesteś Niemcem?“ krzyknął z rado- 
ścią zagadnięty. Był to bowiem ziomek, który łąknął 
podobnie jak ja, polszczyzny. 

Z jąkąż dumą wolałem. na dworcu poznańskim po 
polsku: „Hej doróżka!* Lecz cóż, kiedy za chwile na- 
potkałem pierwszy ślad owej dziwnej służbistości Po- 
laczków dla germanizmu. Gdy zażądałem od urzędnika 
mej torby podróżnej, skwasił sie i zapytał mnie: „Spre- 
chen Sie nicht deutsch 29 — „Nie!“ —_ „Szego więc pan 
chce 2 — Tryumfowsłem już w duelu z mego zwy- 
cięztwa, gdy wtem jakiś nieproszony jegomość podjął 
się roli tłumacza i wtrącił: „Der Herr will seine Reiseta- 
sche haben. — Otóż mąsz mazgaju, pomyślałem sobie ; 
teraz krzyczmy na rząd, że nam nasyła nrzedników nie 
umiejących po polsku! 

Jeszcze tego samego dnia miałem kilka razy spó- 
sobność zrobić to smutne doświadczenie, że nietylko 
do władz, ale do najlichszego nawet faktora, patrjooł 
nasi wstydziliby sie rodzinnym przemówić językiem, 
będąc u p. Pfitznera, czytam jakaś niemiecka gazetę , 
gdy ktoś do mnie przystąpi i pyta sie: „Darf ich Ste 
nachher um die Zeitung bitten?“ — „ Przepraszam, już za- 
mówiona," odpowiadam grzecznie, Ną to obecny tam 
koleżka mój: „Cóż ty mu po polsku odpowiadasz, 
przecież to Żyd zniemczony !* _. Podziękowałem za 
naukę, mimo to z kolei zajnterpelowałem go nazajutrz, 
czemu do posługacza publicznego, Czyli tak zwąneso 
bluzemana, przemówił po niemiecku, kiedy przed chwi- 
lą słyszeliśmy go, jak się kłócił po polsku. „Daruj mi, 
lecz nie mogę znieść, żeby mi pierwszy lepszy łazęza 
język kaleczył.* — „Dobrze, lecz jak sie ten człowiek 
wa nauczyć porządnie po polsku, jeżeli każdy Polak 
zą twoim pójdzie przykładem ?9* — „Ach! daj mi świe- 
ty pokój. Jesteś pedantem '* ) 


lym przydomkiem nieraz mnie jeszcze z tej samej - 


przyczyny uczczono. Ot niedawno byłem w towarzy- 
stwie kilku znajomych panów w ogrodzie Ludowym. 
Zawołąwszy kelnera, zążądaliśmy piwa; jeden woła : 
„Bringen Sie mir eine Weisse" drugi: „mir Bairisch,* trze- 
Ci: „mir einen (rraclzoy « ję zaś rzekłem: „dla mnie 
grodzkiego piwa !* — „Cóż się pan odnas wyróżniasz? 
zagadnie mnie jeden z tych panów, przecież my tgkże 
dobrzy Polacy, a przez to pan tego kelnera nie spol- 
szczysz. — „Nie potrzeba, proszę pana, bo ja już je- 
stem Polakiem,“ wtracił kelner i wybawił mnie z kło- 
potu. M'gę zaręczyć, że cale tozajście jest prawdziwe. 
Co sie tyczy płci pieknej, winienem wyznać, że 
nierównie więcej okazuje zamiłowania de polszczyzny, 
niż panowie. W ogóle damy niebardzo lubią łamać so- 
bie języczki na twardycb spółgłoskach niemieckiej mo- 
wy, wyjąwszy wtedy, kiedy jej dopiero się uczą. Wten- 
CZAS bowiem umyślnie szukają sposobności popisywa- 
nia się świeżo nabytą erudycją. Zabawną raz z tego po: 
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wodu widziałem scenę. Pewna Znajoma dama z prowin- 
cji, chec kupić futro dla córki, prosiła mnie abym jej 

towarzyszył do składu futer na rynku, i pomógł roz- 
mówić się z kupcem, który tylko po uiemiecku umie. 

 Zaręczyłem, że i tam naszą polszczyzną przejdziemy. 
Jakoż wszedłszy do kramu, odezwałem się po polsku. 
— n Entschuldigen Sie | Ich verstehe nicht polnisch,“ brzmiała 
odpowiedź. — „No, to postaraj się pan o tłumaczą !* 
— Musiał mnie zrozumieć pan białoskórnik, bo zaraz 
chłopaka z krąmu z jakiemś poselstwem wyprawił. Po- 
stawiłbym zatem na Swojem, gdyby nie panna Helena, 
starszą córką owej pani, która sie pretensjonalnie ode- 
zwała : „Wir winschen kaufen eine Peltz für meine  Schwe- 
ster.u Zaczęła się tedy najpocieszniejsza w świecie 10- 
zmowa, bo panna Heleną szermowąła śmiało językiem 
Schillera, nie dbając wiele o rodzaje i akcentację. 
Wszystko szło dobrze, aż kupiec zagadnał: . „ Wie hoch 
soll der Preis sein 15 — „So hoch!“ odpowiedziała lingwi- 
stka, pokazując reką wysokość od ziemi. Biedaczka 
sądziła, że pytaja sie jej o wzrost Siostry. Myśle, że 
śmiech szalony, który sie wtedy po kramie rozległ, 
wyleczył ją na zawsze z nieszczęsnej chętki popisywa- 
nia się obcemi językami, 

Nie moge tu także zamilczeć o pewnym, bardzo 
śmiesznym zwyczaju, który od kucharek i rębaczy prze- 
Szedł nie wiadomo jakim sposobem do ludzi wykształ- 
conych. Jest to mania przytaczania całych zdań i okre- 
sów w języku niemieckim, Przywodząc ważną sentencję 
z obcego języka, wolno ja w orygiuale nawet w mo- 
wie potocznej wygłosić, lecz żeby przy powtarzaniu 
najpospolitszych andronów recytować Zaraz  tpsissima 
cerba cudzoziemca, nie ma zgoła sensu i najgorsze robi 
wrażenie na tyck, którzy obcej tej mowy nie rozumieją. 
Znam jednego pana, ktory nie potrafi dwudziestu słów 
wymówić, żeby zaraz nie wpadł w niemieckie opowia- 
danie. Raz chciał zabawić towarzystwo Starą jąkąś a- 
negdotką o Napoleonie. Zaczął zatem: „Raz cesarz 
zwołał nadzwyczajną rądę gabinetową i tak ją zagaił: 
„Meme Herrn! Ich haben.“ „Jak to? — przerywam — 
więc Napoleon mówił do ministrów swoich po niemie- 
cku?“ — „Nie, ale ja tę gadkę czytałem w niemiec...” 
odpo wiedziano mi z grymasem.* 

Tyle i jeszcze wiecej pisze fejletonista (razety To- 
ruńskieg, Czyż nie da się to wszystko i do nas zastoso* 
wać? N, p. jakto pieknie wyglądało, gdy w bardzo 
patrjotycznej przemowie bardzo wielki patrjota młody 
Z Krąkową (na obiedzie wspólnym członków Sokoła Z 
Krakowianami w hotelu Saskim) zawołał między inne- 
mi literalnie : „..Jak to powiedział Szekspir: Ze ist et- 
was faul im Staate Dänemark * 


— Sprawozdanie komitetu Stowarzyszenia czyn- 
Rej miłości bliźniego. zajmującego sie odnąwianiem 
ołtarza w kościele 00. dominikanów. 

* W skutek uchwały wydziału Stowąrzyszenią czyn- 
nej miłości bliżniego z d. 9. listopada 1866 na wniosek 
p. Józefa Podczaszyńskiego, gospodarza Stowarzysze- 
nia, aby odnowić oltarz ukrzyżowanego Chrystusa Pana 
W kościele 00. dominikanów, Własnościa Stowarzysze- 
nia bedący, wybrano z grona dyrekcji i wydziału Po: 
niżej podpisany komitet, któremu poruczono zająć Sie 
zbieraniem składek (aby nie nadwerężyć funduszów 
Stowarzyszenia, które na inne cele Są przeznaczone), 
tak pomiędzy członkami Stowarzyszenia, jako też po- 
między mieszkańcąmi stolicy naszej. 

Dla uskutecznienia tego zamiaru i zą zezwoleniem 
c. k. dyrekcji policji z dnia 20. grudnia 1866 I. 24416, 
jako też na mocy uchwały waluego zgromadzenia z 
d. 13. stycznia 1867 zapadłej, rozpoczęto czynność, za 
współdziałaniem członków, do zbierania składek upo- 
wążnionych. mianowicie pp. Franciszka Motylewskiego, 
Jana Schmidta, Pauliny Kułczyckiej, Karoliny Wonsab, 
Józefy Łuckiej i przewicl. ks. Florentego, kaznodziejć 
zakonu 00. dominikanów, i wpłynęło następnie jako 
dochód: l 

Pomiędzy członkami StowarzySzeni8 


zebrano 271 zir. 30 e. 
Ze składek kościelnych 08 „ Oð, 
Pomiędzy mieszkańcami stolicy 926 „ —, 
Czysty dochód z przedstawienia tea- 

tru polskiego, na ten cel przez p. Miła- 

szewskiego, dyrektora teatru polskiego, 

ofiarowany 300 p ET" 


Sumą dochodu: 856 złr. 95 ©. 


GAZETA NARODOWA z dnia 26. Września 1867. 


Rozchód. 
Rzeżbą całego ołtarza 
Pozłocenie 
Obraz św. Rocha, patrona Stowarzy- 
szenia, i odnawianie obrazu Pana Jezusą 40 

Potoczne wydątki ołtarza i kościel- 
ne, niemniej koszta poświęcenia 81 „ %, 

Suma rozchodu: 856 złr. 95 e. 

Ponieważ ołtarz w kościole 00. dominikanów po- 
stawiony i w dniu św. Rocha, patrona Stowarzyszenia 
poświęcony został, przeto podpisany komitet, po usku- 
tecznieniu swego dzieła i przy rozwiązaniu się, składa 
przy tej sposobności szanownej publiczności i człon- 
kom Stowarzyszenia, za przyczynienie się łąskawym 
datkiem do urzeczywistnienia powyższego celu, nie- 
mniej przewielebnemu księdzu Franciszkowi Jarzebiń- 
skiemu, przeorowi ząkonu 00. dominikanów , za po- 
zwolenie zbierania skłądek kościeluych podczas pią- 
tków wielkopostnych +- niniejszem najserdeezniejsze 
podziękowanie. 

7 komitetu Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego. 

Lwów dnią 23. września 1867. 

Antont Bogdanowicz, kąsjer Stow. i komit. Józef Pod- 
czuszyński, gospodarz Stow. i przewodniczący komitetu. 
Wawrzyniec Olszewski, wydziałowy Stow. i komit. Józef 
Matzner, sekretarz Stow. i komitetu. 

— Zakład naukowo -wychowawczy dla panien 
p. leleny Pożakowskiej, uzyskał tymi dniami od 
zwierzchności prawo o0tworzenią wyższego kur- 
su przygotowawczego dla panien, pragnacych 
się poświęcić zawodowi nauczycielskiemu. 

Jest to pierwszy tego rodzaju ząkład we Lwowie, 
i jest nadzieja, że pod kierownictwem zdolnej przeło- 
żonej, odpowie On w zupełności swemu ządaniu. 

— Wydział Czytelni akademickiej składa Sza- 

nownym dawcom podziękowanie za ofiarowane Czytelni 
akademickiej książki, mianowicie: pp. Karolowi For- 
sterowi w Berlinie, T. A, Brockhausowi i Kasprowi- 
czowi w Lipsku, Jaśkiewiczowi, Oktawowi Pietruskie- 
mu, członkowi Wydziału krajowego, Janowi Pietru- 
skiemu i Tadeuszowi Dzieduszyckiemu, dr. Kornelowi 
Iłoffmanowi, adw, kraj., Ludwikowi Pierożyńskiema 
urzędnikowi przy Wydziale krajowym , tudzież Sząno- 
wnej Kuratorji zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
ie. k. Towarzystwu nauk. w Krakowie. 
i W kościele 00. Dominikanów tutejszych odpra- 
wi się w sobotę 28. b. m. o godz. 9. z rana uroczysta 
msza, jąko w dzień św, Wacława, patrona korony cze- 
skiej. Przytem chór dyletantów odśpiewa następujące 
pieśni czeskie kościelne : 1) Pevcova modlitwa (modli- 
twa pieśniczą) ; 2) Chorał starodawny czeski: „Tobe 
pane na wysokosti (Tobie panie na wysokości;) 3) po 
mszy starożytną pieśń św, Wacława. 


Kołomyja. Dzisiaj w nocy przybył do naszego 
miasta Jego Eksc. br. Namiestnik. Pomimo znużenia i 
niewywcząsowania już przed ósmą z rana był w ko- 
ściele łac., zkąd najpierw udał się razem z wychodzą- 
cymi z kościoła dziewczętami do Bzkoły dziewcząt, 
następnie do gimnazjum , gdzie przeszło godzinę był, 
potemu do sali Rady gm., gdzie zgromądzona Rąda 
przybycia jego oczekiwała, a gdzie serdecznemi słowy 
podziękował za udzielone mu obywatelstwo honorowe 
miasta; ztąmtąd udał się do szpitalu miejskiego, 8 w 
końcu do urzędu powiatowego, gdzie okoliczng szlachtę 
ic. k. urzędników przyjmowął. Po obiedzie około go- 
dziny śtej z południa udał się w dalszą podróż do Ho- 
rodenki i Zaleszczyk. 

Wadowice, 20. wrześnią. Wczoraj odbyło sie 
pierwsze zgromadzenie członków lądy powiatowej w 


Wadowicach. 1.4 
* Po rozpoznańiu aktów komisji wyborczej uznano 


ważność wyboru wszystkich członków, jednego wło- 
ścianina wyjąwszy, wójta ze wsi Kossowy, który nie 
miał prawem przepisanej liczby głosów. 

Tym sposobem dopełnił się akt ukonstytnowania 
się Rady. Dla spóźnionej jednak godziny, na wniosek 
prezydnjącego, pana Leonarda Wężyka, odroczyła sie 
Rada ną dzień 12. października, w którym to dniu do- 
konane będa wybory prezesów i członków Wydziału. 

Radę wadowicką składają zatem z kurji miejskiej 
pp. Kapiszewski i Krobieki, adwokaci; br. Ignacy Bo- 
browski z Andrychowa; Kruczkowski, dyrektor gimn., 
i Ignacy Brozik, kupiec. Z kurji właścicieli wiejskich 
wchodzą pp. br. Ferdynand Baum, Tytus Drohojewski, 
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Gustaw Dąbski, 
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br. Józef Baum, Adąm CGorczyński, 
Leonard Wężyk, Wojciech Brandys, Władysław Hal- 
ler i Julian Gorczyński. — Wiejska zaś kurje repre- 
zentuje p. Smiałowski, włąściciel części wsi Frydry- 
chowie, i dziesięciu włościan. Rada obecna składa sie 
zatem z 25tu członków, że tak powiemy, z inteligen- 
cji, i 10 włościan ; nasteppy wybór brakujacego człon- 
ka dopełni liczbę 26ciu, 

(K) Teatr amatorski. Wczorajsze przedstawienie 
amatorskie nie zupełnie odpowiedziało nadziejom pod 
wzgledem finansowym, bo część lóż i krzeseł, chociaż 
nie bardzo znaczna, nie była zajęta; zato pod wzgle- 
dem wykonania przewyższyło wszelkie słuszne preten- 
sje. — „Chłopów arystokratów“ oddano dobrze, — a 
role Katarzyny i Szczepanka adegrali pani Krajewska 
i pan Wójczyński po mistrzowsku. Nie źle udał się 


| „Doktor medycyny“ — w fredrowskiem „Nikt mnie nie 


zna“ zgrzeszono zbytkiem dobrych chęci, W tej jednej 
sztuce dał sie poznać dyletantyzm przesada w giestach, 
ucharakteryzowaniu i dekląmacji. Bardzo dobrze odda- 
ła w drugiej sztuce p. Krajewska role Chorążyny, a ną 
wszelkie pochwały zasługuje gra panny Kozłowskiej w 
roli Anny w drugiej, a Klary w trzeciej sztuce. Role 
te były dobrze wystudjowane i z przejęciem się oddane. 
Prosimy o przebąezenie, że wymieniamy tu nazwiska, 
ale wytłumaczy nas właśnie wyjątkowo dobrą gra wspo- 
mnianych — powiedzmy — artystek i artysty. Wcale 
dobrze oddano także role Karolą i Pułkownika w „Do- 
ktorze,* Czesława w „Nikt mnie nie zną* — i Wojcie- 
cha, Marcina, Marysi, Stanisława, Feldfebla w „Chło- 
pach arystokratach.* Spiew Feldfebla podobał się. Fu- 
pliczność byłą bardzo zadowolona i nie skąpiła okla- 
sków. Najsłuszniejsze należy sie podziękowanie wszy- 
stkim grającym, jako i stowarzyszeniu młodzieży han- 
dlowej we Lwowie, które to przedstawienie urządziło, 
Przedstawienia jego, jeżli pójdą tąk jak ostątnie, zne- 
ca publiczność zawsze — nietylko celem samarytańskim. 
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Ostatnie wiadomości. 


„ Dr. Feliks Sziachtowski, adwokat krajowy 
i docent prywatny na wydziale prawniczym 
wszechnicy Jagiellońskiej, otrzymał tytuł profe- 
sora uuiwersytetu w uznaniu zasług, położonych 
w zawodzie nauczycielskim. 

, Komisja rajehsratowa dla ustawy wojsko- 
wej wygotowała swoje wnioski. Unieważniają 
one rozporządzenie rządowe z d. 28. grudnia 
1666 o nowej organizacji wojskowej, a propo- 
nują prowizorycznie pewne modyfikacje dawnej 
ustawy z r. 1858. | 

Również prowizoryczne wnioski robi komi- 
sja konfesyjna względem ustawy o małżeństwach. 

Konsystorz pragski wydał okólnik nakazn- 
jący duchowieństwu, aby przeszkadzało manife- 
stacjom antikonkordatowym, a popierało kon- 
kordat. 

O rozprawie adresowej parlamentu półno- 
eno-niemieckiego d. 24. b. m. jest następujący 
obszerniejszy telegram: Referent Planck (z Ha- 
noweru) broni projektu adresu przyjętego przez 
cztery połączone frakcje Izby, i powiada, że 
parlament musi otwarcie wypowiedzieć postano- 
wienie swoje, iż odpycha wszelkie mięszanie 
się z zewnątrz. 

Pierwszy konstytucyjny sejm ma obowiązek 
wypowiedzieć swoje przekonanie co do stosun- 
ku Rzeszy północnej z państwami południowe- 
mi. Prawnych stosunków nie ma żadnych, któ- 
reby stały na przeszkodzie połączeniu Południa 
z Północą. Adres przyczyni się do wyjaśnie- 
nia faktycznego stanu rzeczy. Sejm musi o- 
twarcie wypowiedzieć swoje postanowienie, iż 
odpycha wszelkie mieszanie się z zewnątrz; 
jest obowiązkiem jego względem siebie samego, 
względem rządu, względem Niemiec południo- 
wych i względem Zagranicy. Spodziewamy się, 
14 Francja uczyni, co tylko będzie mogła, aby 
uniknąć starcia. I my życzymy sobie pokoju, 
lecz nie chcemy dać się w błąd wprowadzić ża- 
dnym wpływem zagranicznym. My chcemy do- 
konąć dzieła zjednoczenia za każdą cenę, skoro 
tylko Niemcy południowe podadzą nam rękę. 


Poseł Kantak protestuje w imienin Poła 
ków przeciw adresowi, Bebel (z Saksonji) za” 
przecza, aby wypadało mówić o powodzeniach. 
Hr. Bismark odpowiąda, że nnikając wojny 
o Luksemburg, król zasłużył sobie na wdzięcz- 
ność narodu, a w przebiegu rozpraw przedsta- 
wia stanowisko rządu w okólniku z d. 7. wrze- 
nia oznaczone. Jeżeli Niemcy chcą być zje- 
dnoczone, żaden niemiecki mąż stann nie bę- 
dzie dość siloym, aby temu zjednoczeniu prze- 
szkodzić, ani teź dość maluczkim, aby chciał 
temu przeszkadzać. Co się tyczy Szlezwiku 
północnego, mówi hr. Bismark, iż uważa pano- 
wanie nad narodem chcącym się oderwać, nie 
za pożyteczne, lecz częstokroć za konieczne, jak 
np. w Polsce. Trudność leży w tem, że ludność 
jest mięszaną. Prusy nie byłyby popadły w to 
położenie, gdyby Szlezwiczanie byli więcej 
Niemcami niż partykularzystami. W końcu adres 
uchwalony został 157 głosami przeciw 58. 

Krół pruski podróżuje ciągle. Dnia 27. bm. 
ma być na wyspie Mainau (jezioro Kostnickie), 
dnia 2. października we Friedrichshafen, a po- 
tem na zamku Hohenzollern; dnia 6. paździer- 
nika w Norymberdze, d. 7. w Koburgu, a potem 
w Wajmarze. 

Pierwszy numer dziennika bawarskiego: 
Süddeutsche Presse, mającego uchodzić za organ 
rządu bawarskiego, oświadcza, że w sprawie 
niemieckiej zadaniem jego będzie, ideę niemie- 
cką poduieść na miejsce pruskiej. | 

Florencka Gazetta ufiziale z d. 26. bm. pisze: 
„Agitacja zamiast się uciszać po oświadczeniu 
ministerstwa, stała się jeszcze żywszą i miel- 
szą. Ministerjum przekonało się o pochodzie 0- 
chotników ku graniey papiezkiej i. © urządze- 
niu zakładów broni. Sam Garibaldi posuważ się 
ku granicy papiezkiej pod Asinalnaga. Cel tego 
posuwania się był zbyt widoczny, a rząd posta- 
wiony w nieuniknionej konieczuości między do- 
puszezeniem naruszenia traktatu, a utrzymaniem 
prawa i powagi swojej, dopełnił powinności 
swojej. Ochotnicy otrzymali nakaz wrócenia do 
domu, a ci którzy się parzona odstawieni zo- 
stali do domów swoich. Garibaldi wezwany w 
imieniu prawa, aby się usunął, gdy wzbraniał 
się tego uczynić, odesłany został do Alessandrji 
(twierdza w Piemoncie). Skład broni jest skon- 
fiskowany. 

Do Civitavecchia odpłynął d. 24. bm. okręt 


wojenny z Tulonu. 

Na wieść o wyprawie Garibaldego w Rzym- 
skie, francuzka eskadra ewolucyjna, stojąca pod 
wodzą admirała Gneydon na przystani w Ając- 
cio, miała otrzymać rozkaz, strzeżęnia wybrzeży 
rzymskich. | 
i Uwięzienie (Głaribaldego nastąpiło w Nana: 
unca, 

Telegram ze Stambułu donosi d. 24. b. m., 
że sułtan przyjmował nader przyjacielsko Mustaf 
Fazyla baszę, lecz ma razie tenże nie ma by 
powołany do skłądu rządu. 


Telegramy „Gazety Narodowej". 


Paryż d. 25, września. La Presse 
podaje pogłoski o przygotowującej się zmianie 
ministrów. Persigny i Walewski mieli otrzymać 
wezwanie do Biarritz.  Wymieniają także pana 
Drouin de Lhuys. 


Florencja d. 26. września. Na 
prowincji, tudzież we Florencji panuje wszędzie 
spokojność. Opinion donosi, że  ministerjum 
chce odesłać Garibaldiego na Kaprerę, jeśli się 
zrzecze wyprawy na Rzym. W przeciwnym ra- 
zie sądzą, że ministerstwo zwoła nadzwyczajna 
sesję parlamentu. 


Gospodarstwo, prz emysł i 
handel, 


Przy unifikacji ausir. dlugu Państwa 
chodzi o przemianę na rente droga dobro- 
wolnej konwersji. W tym celu ma być, jak 
dziennik Aktionär donosi, utworzony w Wie- 
dniu „Zakład renty rządowej”, który będzie 
ząkupywał papiery rządowe, podawał ta- 
kowe dv konwersji na rentę, i w zamian 
za nie otrzy ma Od rządu 6%, na obligi ren- 
towe. Zakład ten r AA GW RE: je, 
stytucją, utworzony nA AKCJE przy prywatnym 
Miale publiczności, tak że Alei akcyjna 
mia być nskutecznioną w Części ( u%) go- 
iowizną, a w cześci (90%) papierami Ne 
dowymi. Zakład ten będzie miał przyw! oj 
wydawania wolnych od opłaty podatkowć) 
į zabezpieczonych od redukcji listów ren" 
towych na złoto (Goldrentenbrieje) 6% wych. 
które co do procentów i kapitału mają być 
wypłacane złotem , lub papierami za do- 
liczką stałego 25/,wego azja. Dla otrzy- 
manią ruchomych kapitałów zie również 
zakład na podstawie owych listów rento- 
wych do %, części ich wartości puszczał w 
obieg */0 owe asygnaty rentowe (Renten- 
scheine) po 25 guldenów. To wszystkich 
prowincjach mA cn mieć filje z prawem e- 
misji takichże 88ygnatów, i z upoważźnie- 
niem do poborn Na rachunek rządu podat 
ków, wypłaty peUSJ! urzędnikom rządowym 
i tp., przez co iząd OBZczędzi znączne Sumy 
przesyłkowe ; gdyż filje prowincjonalne 
ze sobą i z zakładem centralnym beda zo- 
stawąć we wzajemnych Odrachunka*h. 
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lwów 25. września. (Z Bełdy). Æ- 
felia i monety; akcje kolei zelaZznej palic. 
Karola Ludwika 212/,—218.75; listy zastą- 
wne galic. banku zastawniczego 96.10 — 
96.20 ; rubel mosk. papierowy 1.70—1-70v,; 
pruskie bi'ety kasowe 1.82/,—1.82/- To- 
wary : Ds:enica korzec 158 ft. eflekt. Z do- 
sypka do 170 ft. 11,3 ):—11.40 na grudzień ; 
dtto dtto 11.50 na styczeń ; żyto korzec 150 
ft. efflekt. z dosypką do 160ft. 7.46 na paź- 


dziernik, listopad, loco Gródek. 


zp | 


Praga 2i września. (Okowita). Z koń- 
cem tygodnia notowano gotowy spirytus 
kartofiowy i zbożowy Po 57'/,—58, mela- 
"dowy po 55'/, — 56 kr. za grądug. Na ter- 


minatkę w paźdz.—grudniu kąartoflany po 
52, melaska po 50 kr. za gradus podług 
skali Beaumego. 

Chimiei. W¿Zateczu i Auscha ożywił 
się handel naten artykuł ; loeo Zatecz pła- 
cono chmiel miastowy 150, powiatowy 140, 
wiejski 135; loeo Auscha brunatny 100 — 
110, zielony 80—90 złr. za cetnar. 

Gdańsk, 21. września. Pogoda po wię- 
kszej części bardzo piękna, tylko nocami 
kilka razy w tygodniu mieliśmy deszez. 

W Anglii pokup mały, poniewąż kup- 
com angielskim nagromadzenie większych 
zapasów, przy teraźniejszych wysokich ce- 
nach, zdaje sie być ryzykownem, i ograni- 
czają się jedynie na pokryciu bieżących 
potrzeb konsumcji. Przy małym dowozie 
krajowej pszenicy, ceny w początku tygo- 
dnia miały tendencją do wzmocnienia się, 
w następstwie jednakże zaczęły słabnąć, i 
tylko za lepsze partje ceny zeszłotygo- 
dniowe osiągano. Pszenica zagraniczna w 
ostatnich dniach miała dobry odbyt po naj- 
wyższych cenach zeszłego tygodnia. 

Jęczmień bez zmiany. Owies w ciągu 
tygodnia o 1 szyling na kwarterze się pod- 
niósł. A k 

We Francji, pomimo znacznych dowo- 
żów krajowych 1 zagranicznych, pokup o- 
żŻywiony, a ceny podniosły się na wielu 
placach o 1 fr. do 1 fr. 50 cent, na 120 ki- 
logramów. 

W Nantes i Bordeaux zawarto wiele 
interesów, i tylko w Moarsylji  tranzakcje 
były mało ożywione, ponieważ wielkie do- 
wozy zagraniczne momentalnie tamtejszy 
targ przepełniły ; jednakże ceny zeszłego 
tygodnia bez zmiany się utrzymały. W 
czwartek ceny mąki nieco słabnąć zaczęły, 
szczególniej na odstawe listopad i gru- 
dzień. 

żyta mało na targach, a ponieważ zą- 
częto robić zakupy dla Belgii, więc ceny 
podniosły Się © 50 cent. na hektol. O wies 
bez zmiany: 

Na naszym placu pokup ciagle mały, 
jednakże z powodu małych zapasów Spi- 
chrzowych i miernego. dowozu świeżego 
ziarna, lepsze partje pszenicy płacono w 
pierwszych dniach 0 10—15 gulden. na ła- 
Rzcie drożej niż w zeszłym tygodniu. W 
Piatek, w skutek niepomyślnych depesz z 
Anglii, ceny się zachwiały, i cofnęły, do 
dziś o pełne 10 guldenów. na łaszcie. Żyto 
pda dh zeszłego tygodnia dobry miało 
0 . 


W ciągu ostatniego tygodnia sprzeda- 
no w ogóle szefli pszenicy 28.200, żyta 
15.000, jęczmienia 600, grochu 1.200, owsa 
— rzepiaku i rzepaku 7.200. 

Płacono za szefel berliński 35 ft. cl.: 
pszenicy białej 85—84ft, 4—4 tal. 5 sgr., 
szklistej 86—87ft. od 4 tal. 5 sgr. do 4 tal. 

3 sgr. 4 fen., pstrej świeżej 82—83ft, od 
3 tal. 18 sgr. 4 f. do 3 tal, 25 sgr., ordy- 
naryjnej ©5—82ft. od 3 tal 10 sgr. do3 tal. 
18 sgr. 4 f., białej starej 82—83ft. od 3 tal. 
28 sgr, 4 f. do 3 tal. 29 sgr. 4 f.; żyta od 
2 tal. 15 sgr. do 2 tal. 26 sgr, 8 fen.; jẹ- 


| czmienia od 1 tal. 20 sgr. do 2 tal. 5 sgr.; 


grochu od 2 tal. 6 sgr. 8 fen. do 2 tal. 16 
sgr. 8 fen.; rzeplu i rzepiku od 2 tal. 26 
sgr. 4 fen. do 3 tal. 8 sgr. 4 ten. 
Kursa zamian: Lon yn 6.24, Amster- 
dam 142'4. Hamburg 150'%. Warszawa 84. 
Aleksander Alakowski i Sp. 


wa a ZARA A 


Część urzędowa. 


Licytacje. Zarząd szpitalu wojskowego 
we Lwowie odbywać będzie d. 8. pażdz. i 
następnych ustną i pisemną pertraktację na 
dostawę żywności, medykamentów i różnych 
T potrzeb dla tegoż szpitąlu na rok 


Przyjechali do Lwowa d. 24. wrze- 
śnia. Hotel George: PP. Hr, Badeni Wład. 
z Suchorowa, br. Czechowicz Władysław z 
Glinny, Kunz Franc. z Strupkowa, Pod- 
horski Leon z Polski, Jordan Rozwadow- 
ski Tom. z Babina, Zakrzewski Adolf z 
Wiktorowa: | 

Hotel europejski: Morawetz Leopold 
c. k. podporucznik z Tarnopola, Kęplicz 
Włodz. z Romanowego Nioła. 

Hotel angielski: Hr. Karnicki Teodor 
z Wołezuch, Hudetz Wacław z Brodek, Su- 
mowski Joachim z Wołynia, Sirzistie Ferd. 
c. k. radca kraj. z Czerniowiec. 

Hotel Krakowski: Fa:kowski Melehior 


z Witryłowa, Rądiński Karol z Mołotkowa, | 


Zabłocki Władysław z Zarwanicy. 
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Daja | żądają Pożyczki loteryjne. 
Kurs Iwowski, Iya iy a. | Oblig. gal. Pożyczi głodo- 

„ dnia 24. września. zł.|et.| zł.|ct L Me) z 2 20 SR" 99 ,25 100,0) 
„|ct.| Zi. osy pożyczki z r. 1839, .|137 001137 ;50 
Dukat holenderski . . . 5l8uj 5|%8 a k s « $ 71)75] 72 25 
Dukat cesarski . n à 5ig5f 5ù94 a " a 160. of 56/75 87 ,26 
Moskiewski półimperiał . 101241 10/14 s s „ 1864. > 13150 70189 
Moskiewski rubel srebrny . 1/88] 1/95 a „ srebrnej £ r. 1864 13,00 78 50 
Moskiewski rubel papierowyj 1|70Q 1/70 5 a o + + 1865] 78,09) 78,60 
Pruski talar kur. . e . . 1181] 1182 „ kredytowe « « e + -]127,30/137 |50 
Galic. listy zast. w. a. 2910 | 79,75 „ ks. Esterhązege e . +f -971001100 3 
Galic. listy zast. m. :.) 8 | 82|98] 83/73 z pa e eaa + + e 27 00].29)50 
Galicyj. Ski, indem. 35 65|38] 66/25 E « Palfy . , « « $ 21160] 22,50 
Pożyczka narodowa 2 Bl 64/88] 65|75 » ks. Klary + . - . „| 24[00] 25/60 
Akcje kolei żel. gal. A [212/75]213/25 „ hr. St. Genois. . . f 23/00 33,60 
Akcje kolei iw. czern. 172 |004175|00 » ks. Windischgrätz . „p 1709] 18,05 
„ hr. Waldstein . . . »§ 18/50] 19/50 
me RE | n Rudolta . . . p » 12 s0 18 50 

Telegrafowany kurs wiedeński. |W. A PE E r 

; z 4 O 

z dnia 2. września, zł. | et. Banku narodowego) 10 letn | | 

Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m. k.f 56/20 w monecie konw.) do los * | 96170] 94:00 
Pożyczka nar. 1854 5%, za100 zł. m.k.| 65 |15 w walucie austr.) f 92| 15 92 30 
Losy z roku 1860 . . . « « « „| 83/60 | Galio. Zakł. kred. 4, 79:004 02100 


Akcje banku nar. es so s è, 
Towarzyst. kred. na 200 gł. . l 


Austr. Zakładu kred. ziem. |104|504105 159 


Londyn 10 fnt. szterlingów 80 Kursa zagraniczne. 
Dnkaty cesarskie sztuka . . « . > y Napole e aż © |_slsoj oso 
Srebro ŁZA 100 zł. W e a, . + « : Augsb. 100 złr. nr. s 5 x 10315 103 30 
EE ZEE Frankf. ns M. 100 :. . e » 103,25 1 50 
Płacą | Ządają Span., rr m . e. SE; A Zo 
r M AT -an h aa on 1 "Er. eilus. 9 
Wiedeń 24, września |sje.|zł|©. ; Paryk 100 frank.. . . . „| 49119 19/20 
5% Metaliki na wal. enstr. f 51,394 51/40 | Ww 23. wrześ 
„| 65: : arazawa 23. września 
» możyczka narod, . > | se] pelao | Półimperjały. . . rubl} ooloef ooloo 
i e ł zA zA = X on. P 
s „ węgierskie . -| O] 23165 | Akeje kol. zol. war.-wisd.„ | 00,09] 00,00 
TE a E a 4, 5 war.-bydg. 00,00] 55133 
» » „ galicyjskie » .5 64/75] 65/50 a e R a v, 
a shiti bukowińskie. | | 63/50] 64|25 Paryż 24. wześnia. l ) | | 
» „ na Siedmiogr. . .$ 62,00] 62,75 | Renta 3, e e. . . „6 69.12; 00190 
Akcje banków i przem. ; 
Banka narod. at sę”. Gi ale | o 
lo-an3 r. à u a a % | ` 
Zakładu kredytowego „ „ „|180/001180|20 Nadesłane. 
Kolei półn. Ferdynanda . »Ẹ1700/ 9041705] 00 Tyeh którzy chcg rzeczywiście 
x Kardi Soris ' £ 4a K E ps tanio kupić zwracam uwagę na poniżej u- 
Pó: PoE Kar. A za 100 9g.25] 98/75 , mieszczony inserat p. Filipa Fromma w 
„' |, Iw. czern. za 100) 83175] 84|25 | Wiedniu. H, 


Szanowny Panie, Najtańsze miejsce 


UTwiadcdcomiernńie. 


7 . || , 
Walerjanie Dworski! 

Spowoduwany wszółczuciem dla cierpia- 
cych na rupture, zawiądamiam Pana, źe 
przez. czas kilkuletni kupowane u Pana 
bandaże elektro-metyczne wynalazku Pana, 
ta tak. dobre, że mogę je śmiało każde- 
inu cierpiącemu polecić, jako najlepszy sro- 
dek do podtrzymania ruptury. Dokładne u- 
rządzenie tych pasków okazało się w pra- 
ktyce bardzo dobrem i pożytecznem, prze- 
wyżsSzając wiec wszelkie dotychczas znane, 
zasługują na powszechne uznanie, i sumien- 
nie każdemu polecone być moga. 

Jedyny skład tych pasków jest w han- 
diu Walerjana Dworskiego w ho- 
teln George, pol l. 4%,, 2474 1—1 

Badzanów 15. września 1567. 

lgnacy Rosenstock, 
lekarz miejski. 


Szatkownice 
do kapusty 


poleca po cenach najtańszych 
handel towarów Żelaznych 
| norymbergskich 


Konstantego Iskierskiego 


we Lwowie, 2176 1—3 


Krzesło numerowane 


trzecie piątro ^Y ej. — Galerja 3) ct. 


Nieodwołalnis dwa ostatnie 


HONCERTA PATTI p 


dane bedą z powrotem z Czerniowiec © 
w piątek i sobotę 27. i 28. września. 
Nadzwyczajne dochody z pierwszych dwóch koncertów umożebniły panu 
Ullmanowi ustanowić przy koncertach pożegoawczych następujace 

zmiżone ceny miejse: 

Loża parterowa i p'erwszego piątra 10 złr. — Loża drugiego piatra. 8 złr. — 
Loża trzeciego piatra 6 złr. — Krzesło pierwszego piatra 2 złr. 50et. Krzesło 
parterowe, w Orkiestrze i na scenie 2 złr. — Miejsce stojące w parkiecie ] złr. 
na drugiem parterze i drugiem piętrze 1 złr. 59 ct. — 
Krzesło na trzeciem piętrze 1 złr. — Wstep ua parter 


Program trzeciego kon certu. 


Carlotta Patti 
odspiewa; 1. Aryą z Lindy di Chamounix. 
2. Polacca z Purytanów i o 
3. na ogólne żądanie: Piosnkę „Smieche. A 


Tercet (D dur) z Bethowena na fortepian, skrzypce i wiolonczelę 
R. Willmers, L, Auer i D. Popper, 


Wielki Duct na skrzypca i wiolonczelę Leonarda i Servais 
lL. Auer i D. Popper. 


Julian Lefort | 
odspiewa: 1. Aryę z Un ballo in Maschera Verdiego t 
2. Chanson damour E. Manbrće. 
Rudolf Willmers ! 
a) Piosnkę polską op. 99. i b) La danse de fåes, Caprice 


10 et. — Wstęp na 
2406 3—? 


A= do nabycia 
$ 7 prawdziwych 
złotych i srebrnych, męzkichi damskich 


kosztowności i zegarków. 


KE” Bardzo ważne dla każdego! TEE 


Przedmioty, obciągniete złotem nr. 3, tak trwałe, jakby były szczero-złote, kosztujące 
trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra ldtej próby, 

Pierścionki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. 1.20, 2, 3, 4, 6 złe. 

Sygnety g ładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, © ztr. 

Krzyżyki, gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 150, 2, 2 złr. 

Bransolet i gładkie, emtliowaae lub z kamieniem, po złe. 1, 9, 12. 15 złe. 

Szpinki do rękawów gładkie, emaliowane lab % kamieniem po złr. 2, 2.50, 3, 4. 

Broszki i kulczyki gładkie, emaliowane lub z kamieaiem po złr. Ś, 15, 12, 138. 

Broszka lub kulczyki same, połowę. 

Medaliony gładkie, po złe. 2, 3, 5, emaliowane lu) z kamieniem lub perła, pe z!r. 3, 4,6. 


r z dla dam, po zir. 6, 10, 14, 15, 18. 
ańcuszki do zegarka krótkie, po złr. 6, 8, 10. 12, 15. 
dłuzie, po złe. 10, 12, 15, 18, 24. 

Srebrne mó pom w najpiękniejszym kształcie, długie, po złr. 6. 7. 8, 9, krótkie, po 
zir. 5, 4. b, 8, 

Długie i krótkie łańcuszki do zegarka, z l4to karatowego złota, według wagi za du- 
kat po złr. 3.74 wyjąwszy fasoa. Wszystkie te kosztowności są według majno- 
wszych paryzkich modeli wyrabiane. 

Wszystkie te kosztowności są zaopytrzon: cechą kontroli e. k, Urzędu prohierczego w 

Wiedniu. — Równocześnie polecam mój skład najtańszych, najlepszych, regulowanych 


BNE genewskich i angielskich "FR | 
iw ZEGACIKÓWW TRZ 


na których regiisny chód bezwarunkowo polegać można, a takowe sprzedaję po na- 


SMG: |. „kia. rzez  Wilimersa, l stępujących Si- nadzwyczaj taaich ceaach "JED z rocznem zsręczeniem. © 
przy ulicy Haliekiej |. 244 m. T AF Wszystkfe-srebrne i złote zegarki opatrzoae 8% ccohg kontroli c. k. urzędu próbierczego 
w Wiedniu. p 


|Jak 


"Dla pp. gospodarzy. odegra: Reverie przez Fieurtempsa i b) Perpetuum Mobile - Srebrne zegarki oylindrowe 0 4 rubinach 10 zło. 
Folwark Zawadów pod Stryjem, mo- przez Paganiniego. » „ Z obwódką złota, odskakujące . 13 do 14 , 
4e przyjąć 4U sztuk. bydła na zimówkę pod | 3 p a  £ podwójną kopertą . . - 5 „, m, 
warunkami umiarkowanymi. 2471 2—3 w D. Popper % J ze szkłem kryształowem » : 15 „ -16.. 
: e. * odegra : Romanza przez Batta i b) Gavotte w starym stylu. n n ankrowe o 15. rnbinach . : 16 , 389 . 
Ważne dla Rodziców. ! "a 2-8 Y | Srebrne ankry o 16. rabinach z podwójną kopertą À L- k 2: ; í 
W Riece (Fiume) ż czy sobie czło- 5 | : : p n ze szkłem kryształowem o 15. rubinac 5, 3 
wiek fachawy (Polak) przyjąć na pomie- a £ i Akompaniato! pan Pohl. ) A „wojskowe z podwójna kopertą , 28., 30., 
szkąnie i. wikt kilku aczniów od 11. do 15. Portepiena koncertowe z fabryki Bósendorfera. 4 „ remoatoirs ze szkłem ie a 5 > H $ 
lat, obowiązujące się zarazem przygotowywać | D< A —< MARA RLLPOL KZ AE HH Y | Złote nr. 3, zegarki cylindrowe o 8 rubinach nO W p 
ich w wsłyśt i haliejCEOŚCIACH, yna: > eea o £ a S t z ag « + g Złote cylindry ze atoja koponą wewnętrzną, z n 5 n 
anych w celu przyjęcia do znajdującej sie i rol: : ? rýr, s k ; i i | Złote damskie zegarki z-4 i 8ma rubinami, . . ° : > 7 
sę c. k. Naomi! aa znóji Bliż. drugi rak-sakolity" 150708 eea Ce Nagie odno np onan Złote damskie zegarki emaliowane, WOCH . . 31 „ 36 , 
szych informacjj udziela za listami franko- w Złote damskie zegarki z podwójną kopertą -. A z” . 45 „ 48 , 
wanemi, opatrzonemi cyfra W. M. Admini- at Złote damskie zegarki ze złotą kopertą wewn., z diamentami 45 „ 48 , | 
3tracja Czasu w Krakowie, dokąd odnośne i 0 Q Złote ankrowe zegarki z 15 rubinasi, ; : 45 , 653 3 
listy adresowane być winny. 2169 2 —6 4 Zło:e ankrowe zegarki ze złotą koperta wewnętrzną. . 40 » 60, | 
ŘE Złote damskie ankrowe zegarki z podwójuą kopertą . PA n 165 4 
i 3 y 7 . . Złote remontoirs. 3 , ć . . . + i 
A. Steifa Synowie . podpisanego, otwarty będzie dnia 1. października. | zyę; podwójną kopertą | 120 ; 200 : É j 
przy ulicy Jezuickiej pod 4. 175%,. | Nauka dla wszystkich gałęzi bandoa GIO umiejętności'w pojskim ub niemic- | Chronometry prawdziwe angielskie  . ; sit. uię 140 „ 400, 
zawiadawiają S. P., że otworzyli wielki | <kim jezyku, tudzież dla ważniejszych cą Z aT EJ m e oddziały podzielonę. | Nie obtiagniete zegarki od 2 złr. taniej za sztukę. i 
j Wy Miesięczne honorarjam Gra 1. oddzialu zir. e i inay w żadnym domu brakować, z zegaren po 7 zir. 
komisowy skład sukna |. 10 Ef] a SAB win$ OMA Ń Baku, . | Budziki, berega s aro 0 AS. PT 
w różnych gatunkach, i sprzedają takow e Dokłaądniejszych programów dostać można u podpisauego, który oraz i zapisy uskutecznia. Połeoónia wytosuywają się zi nadesłaniem pieniędzy lib pobraniem tychże poczłą, l 
na łokcie, i dostawami zupełnie po cenach Rów ależ bęazie„otyiogzony oddzielny, kys dlą, racuudkowaści (pójedynczej Przedmięty nieodpowi:dnie bez straty zamienia się. Za nadzsłaniem lub pobraniem pieniędzy, | 
tabryeznych. 250) 1l—: TE Zapisywaąć się tiair r -À 30. eyja m7 ; A ray puya. 867, wysyłają sig okazy do wyboru, — za nie zułrżymany towar, złożona kwala zwraca-aigeWialikie pu | 
ss T arti ie ZWI go da kram ty: wodzenie, którego dozaaje mój handel w tak króckim ezasie, daje wi wożaość opuszcze- 


SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE 


i Elixir do zębów dra Laurentius., 
Niezawodny środek prze- 
ciw wszelkim cierpie- 
uiom zebów i dz iaseł 
Szczoteczki tę używa 
się na sucho; użycie ich 
przywraca zębom emalię 
i białość naturalna. 
Dostać można w Pa- 
ryżu u pana Sorą, boule- 
card des Italiens Nro. 4, 
w Krakowie w aptece p. Brunona Mieczyń: 


-e—a VO 


£.503%/ na placu P. M. Snieżnrj: powyż wschodów do kościoła Paany Marji Snieżnej. 


y> Przestroga. 9 


Od lat 35 nwjleysze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów 


FRANCISZKA FERNOLENDTA 
wiedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia bez witryciu. 


W skutek uznanej doskunałości rzeczonego przedmiotu w kraju i zagranica 


zaalazło się niestety kilku ludzi (mój naprzykład były zawiadowca, chcący uchodzić 
za siostrzeńca, Fr. kerooleadta) którzy się choą endzą zashigą szczycić, ipod zna- 
kiea „Wiener Stiefe!-Glanzwichse* iz porobiona winietą usiłują rozszerzać wyrób lichy. 


Dia tego oznajmiam ja 


A m am m i 0 | A W TO oaz ZE O Z O z RO — a ZEE R ME WZ = W CZAJA uz 


nia 5-procentowego zmżenia tym. którzy gotówką płacą. 2346 6—4 
Odsprzedający otrzymają dalsze utat vienia. 
Filip Fromm, Hoher Markt nr. 11 w Wiednia. 


= 


| 2408 


PRAWNIK, A nij 
posiadający kilkunasto-letnią praktyke po- 
lityczną.«ywilno-sądową i karna, tudzież 
rekomendacje zacnych obywateli. szuka po- 
sady jako sekretarz kady powiatowej. 


| 


ogwiadczovy agronom brzźenny. w peł- 

” nej Sile, mogący się wykazać chlubne - 

mi świadectwami z odbytej praktyki, życzy 

sobie przyjąć oo0owiazek zarządu €kono- 

mieznczo na l lub 2 folwarkach, w Gaicji 
luo w Zavranych krająch dawnej Polski. 


(Adres: Pan R. na rece ks. Jestrzęb- Bliźsza wiadomość w Dowarzystwie gi- 
skiego, rrob. łae. w Otyni. poczta Otynia | mnastycznem „Sokół”. 2105 1—3 


»kiego, we Lwowie w AAC CPOO | Szczepan F'ernolendt, | a „ze s © | | 
Mikelnscha. 4,7! a prowadzący jeszcze za życia mego stryja przez lat 22fabryke i manipulacje, iż jestem ARE d nje 7, è 
| i A og ża jedynym prawnym spadkobierca mego š, p. stryja Franciszka Fernolendt, i że jako © 
OSOBLLWOSCEI! taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemnicę drogocenną, wyrabiania doskonałego | 
wiedeńskiego szawaksa, który nigdy mie <asycha, lecz prócz znanej Swej doskona- Do pana J. Pserhofera, aptekarza i właściciela przywileju w Wiedniu O:takriag 
NAJLEPSZE tości, utrzymuje sie nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równie świeżo. Przestrzegam Sprowadzone od Pana 2 flaszeczki Akustikonu (esencji usznej), posłuży- r 


dw Lara 
w pudełkach oryginal z pierwszych fabryk 


EH za Kb znana <Q 


„ Cabanas y Caivajal. Fior de Tabacos 
(Partagyas y Cąs) i H. Upomanu po 12 złe, 
„a 100 sztuk i wyżej, tadziież z prawdzi- 
wych liści amerykańskich przedniej jakości 
(imitacja) 0d3'/ ziri do 8 złr. za lo sztuk. 

Prawdziwe tureckie, syryjskie ìi ame- 
rykąnskie TYTONIE krajane i w liściach, 
Kir, Latakia, Gioeli, Kiriziller,  Drams, 
Murrafacli, Varinas w wałkach: cygareta, 
najlepsze tytunie ca papierosy itd. 

Za prawdziwość tych wszystkich fabry- 
kxtów ręczy administracja państwowa, — 
sprowadzać ie można z e. k. komisowe- 
go Składu tytoniu i cygar osebliwych- 
(K. k. Commtsstons-Lager von Tabak- und Ci. 
garren Specialitäten.) 

ia WIEN, am Graben Nro. 25. 
Cenniki bezpłatnie. Zamiejscowe za- 
mówienia wykonnją się ścisłe. Próbę sta- 
gawji 4 cygara i 2 łaty tytonin. 2474 3—3 


Rurki przeciw Astmie 
aptekarza Levasseur, 


'eczą rychło I niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu n wyna- 
iazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War- 
szawie w: skłądach materjałów aptecznych 
WW. panów Galle i Mrozowskiego. we Lwo- 
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra Mi- 
kolscha. 2063 42—48 


DRUKARNIA 
oraz i Litografia 
jest za bardzo mierną 


cenę do sprzedania, lub 


też do wynajęcia. — 
Bliźszą wiadomość udziela 


NK A a m OZ oor a 


Z że zp a pz ZZL TOY O OZ Z ZZZ ZIZZZZZO ZZ ZLE 


zstem Szanowną Publiczność i pp. kupców ponownie, ażeby nie dawali 
wać podrabiaczom, ich złym towarem, psującym skórę. 
Moja sądownie protokołowana firma brzmi. 
Szczepan Kernolendt, synowiec Franciszka Fernolendta. 
Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse nr. 74. 
Skład towarów z mojej fabryki dawniej Griinergasse nr. Sobetnie: Stadt: 
sierpnia 1867. 


Schulerstrasge nr. Zł. Wiedeń d. l. 


AA je» un «>jza 


qzienojków. krajowych izagrauiczuych oraz 

koncesjonowane bióro do przyjmowani iu- 

serat 1 pośrednictwa wizowania paszpor- 
tów za granicę 


A. J. Piątkowskiego 


We Lwowie, 
przy płacu katedralnym pod liczbą 31. 
przyjmuje wszelkie prenumeraty i inseraty 
na wychodzace w całej Europie czas pisas, 
oraz zawiadomienia i ogłoszenia do dzien. 
ników s>rzeda*y lab kupna realnośc', zte- 
miopłodów i t. p. jako też: obstałunki ns 
winiety i bilety wizytowe, adresy i wszel- 
kie roboty litograficzne i drukarskie jak» 
te: dzieła, bros⁄w ki, rejestra gospodarcze. 
do leśn'ctwa, plakaty, kartki pogrzebowe rd. 
Wzocy wyż wymienio:e można każdego 
czasu przejrzeć w zjencji. z 

Jak życia politycznego wiernym obra 
zem są- gazety i dzienniki, tak odbija się 
ruch gospodarczy, handlowy i przemysłowy 
w pugdlicznych ogłoszeniach. któryeh skn- 
teczność o tyle już dzisiaj jest uwydatnioną, 
że w większych miastach osobne w tym 
celu utrzymują się pisma. Wynikające z 
nich niezaprzeczone korzyści, coraz więcej 
ożywiają stosunki wymienionych warstw 
społecznych. 

Nie chodzi tu wyłącznie o bierne Od- 
bieranie i zamieszczanie ogłoszeń bo to 
rzeczą jest równie wygodną jak łatwą, lecz 
o jak najwieksze rozpowazechnienie prawdy 
i odpowiednie zachecanie interesantów. 
Pod tym względem należy się używać w 
naszym narodzie więcej niż w każdym in- 
nym wszelkich możebnych bndzców, hy po- 
ruszać, pomnażać i tworzyć stosunki, ra 
których sę napicra Życie handlowe i prze- 
mysłowe. Udowodniuca jest też rzecza, ź. 
nieraz najpiękniejsze płody gina i najwię- 
ksze zdolności marnieją. ponieważ mkt o 
nich nie wie, i że bez mięszaia się trze- 
ciej osoby trudno załatwić najdrobniejsze 
nisze sprawy podczas gdy Ogłoszenia po- 


TUDOS SDU © == U Z ZZ Z Z Z 


się oszuki- 


2257 13—'4 


Szczepan Fernolendt. 
= m 2 


Dla rodzic ów |! 


Po długoletnich pilnych badaniach, po - 
wiodło mi się usunąć chorobę robakową, 
której ofiarg bywało mnóstwo dzieeł, a to 
za pomocą środku powszechnie znanego 

pod mianem 


CZEKOLADY NA ROBAKI. 

Przepis użycia jest przy opakowaniu 
nn każdej kartce umieszczony. 

Cena jednej sztuki 20 et. U mnie bez- 
bpośredaio kosztuje 6 sztuk I złr, i można 
sprowadzać za pobraniem pocztowem. 

August Króczer. m. p. 
aptekarz w Tokzju. 


we Lwowie dostanie w aptece Zygmunta 
Rakera pod Srobrnym orłem. 2320 4—? 


— mmm A M a e 


2451 


(||| C, k. uprz. galicyjski aścyjmy 


| "my ( 
Bank Hypoteczny we Lwowie 
| podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż 


poczawszy od dnia 24. września b. 
 wwycLawac pęcizie 


ły mi tak wybornie że wyrażając Panu niaiejszem moją szczegó.niejszą wdrię- 
cząość, npraszam o przysłanie mi yrzejme Odwrotnie jeszcze jednej flaszeczki. 
na co 1 złr. 10 et. załączam, Głuchota moja była w rodzaju nader tępego sły- 
szenia, na co wszelkie lekarskie środki były bezskuteczae, gdy przeciwnie ho 
użyciu 2 faszeczek pańskiego Akustikona, odzyskałem słuch za 4 tygodnie, i 
pozbyłem s.ę szumi! w uszach nieustannego o tyle, że spodziewam sie usungé 
takowy zupełnie jeszcze jedną. flaszeczką. — Ciaszę się z rozszerzenia sie pań- 
skiego środka i t, d Z poważaniem ed 
Gzhlenz duis 5. maia 1867. 


Franciszek Carlsohn., 


yw 
azne (ła aysiejącyCh. 

Mnie i żonie mojej wypadały tak mocno włosy od pewnego juź czasu, że 
uważalismy Bię już w ducha za wyłysiałych. czy to w skutek formowania sie 
łupieżu, czy też w skutek częstego bolu głowy — nie wiem, lecz otem wiem 
z pewnością, że po użyciu pańskiej e. k. wyłącznie uprzyw. Pomady Tano- 
ehininowej ustały bole głowy i łupież nie formował się nadal, wypadanie zaś 
włosów ustało zupełnie Poczuwam sie do obowiaz" "1 wypowiedzenia Panu pu- 
blicznie maj wdzięczności, i gotów jestem to, com tu wypowiedział, przed ka- 
żdym wypowiedz leć ustnie, Z poważaniem 

2395 pe Jan Fischer, rytownik pieczęci i herbów w Wiedniu. 
Diolk kosztuje 2 złv. w. a., przez poc tę 10 ct. więcej, 

Skład centralny i rozsyłkowy u Ignacego Pserhofera, apte- 
karza i właściciela przywileju w Wiednin, Ottakring Nr. 165. 
Sprowaądzać można za pośrednictwem pp. P.Mikolascha i A. Berlinera we Lwawie. 
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BORENACJE BAGCGOWB 


po 50, 100, 500, 1660 i 5900 zlotych wal. austr. 


8|. procentowe z 


s" dniowem wypowiedzeniem 


księgarnia Jana A. Pelara w | dają do wiedzy publiczności. co inaczej i 
— t; się nie rozniesie i nie sciągnie intere- | 7, 14 | ! 
Rzeszowie. 2463 3—3 | santów, 2429 3-3 sA 59 59 
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4 s ed mes o. * 


ann ach 


Wydaw ca: Witalis oc 


, Smochowski. 
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Wbadaiciel od 
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powiedziąlny redaktor: Jan Dobrzański. 
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Drak Kornela PiNera, 
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